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wychodzi codziennie wieozór, wyjąwszy niedziele i dni iwięteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starozy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lnb z przesyłkę pocztową 12 o. 
We Lwowie po 10 ■. do Mabyda w Biurze doiemników, ul. Karolo Ludwika 1.9. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

b  miejscu
cofBt j  w państwie anstryaokiem . . . . . . . . .

„ „ niem ieckiem ...............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tnreyi

•nnyoh państw, należących do związku pocztowego . .
Prenam eratę p n y jn a je  się tylko o«l 1 go do ostatniego dnia w miesiącu, 

blaty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
io  Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Itękoplansów nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ot.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya -CZASU" w  H r a k o w l a  i urzędy pooztowe. U le j a e o w ą  p r e n n a e r a t f  księ
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej', główna trafika ró f 
Rynku i ulicy żw. Jana. — O g ł o w e s t a  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wienzn 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 et. — l a ł e s l a n e  (na 3 stronią) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ot. za każdy raz. — O g l o o r a l a  i  p r e n a n e r a t y  przyj
muję: w e  L w o w ie  Biuro dzienników nl. Kar. Ludwika 1.9, Centr. Biuro ogłoszeń ul. Kopernika 1.11: 
w  P a r y s a  wyłącznie p. Adam 105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Kaczkowski, Conrbevoi 
pod Paryżem, rue du Chemii de fer 44); w  W i e d n i a  pp. HaaBcnstein ’& Vogler (także w Hamburgu, 
Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukt-s, J . Danneborg, H. Friedl, (tylko 
prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.i, w  P r a n k f a r s l e  n .  W. G. L. Daube & Co. W  W a r -  

s s a w ie  przyjmują ogłoszenia pp. Reiohmas i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 c t.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 m r., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W m iejscu  wynosi prenumerata: rocznie 
20 z łr ., półrocznie 10 z łr . , kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

J ^ f N a  żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domn za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c  z t o w y  m.

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Sukien
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. Grodzkiej 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym.

PP- Prenumeratorowie Czasu w e  
L w ow ie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu 
dwika 1. 9.

Kraków 26 września.
Artykuł, z którym w sobotę wystąpił wie

deński Fremdenblatt w sprawie czeskiej, za
sługuje na baczną uwagę. Przedewszystkiem 
nie ulega wątpliwości, że pod formą rad, które 
w tej sprawie udziela hr. Kalnoky hr. Taaf- 
iemu, mieści się po prostu nieco głębiej niż 
zwykle ukryta, ale niemniej widoczna jeszcze 
enuncyacya półurzędowa cislitawskiego ga 
binetu.

Stwierdziwszy to, możemy przystąpić do 
określenia, co właściwie hr. Kalnoky doradza 
hr. Taaffemu? I  otóż to jest bardzo ciekawe: 
radzi on mu ni mniej ni więcej, aby w spra
wie ugody stanął na stanowisku, zajętom przez 
przedstawicieli czeskiej wielkiej własności 
w toku konferencyj, odbytych świeżo nad 
młodoczeskim projektem wysłania adresu do 
Cesarza. To znaczy: radzi, aby, o d k ł a d a 
j ą c  na  p ó ź n i e j  s p r a w ę  r o z g r a n i c z e 
n i a  o k r ę g ó w  s ą d o w y c h  w Czechach, 
wysunął obecnie na porządek dzienny inny 
projekt ugodowy, który nie natrafi na wielkie 
trudności, tj. projekt o t. z w. szkołach mniej
szości.

Jest pewne zadowolenie, kiedy się widzi, 
że myśl, którą się podnosiło i broniło odda- blatt 
wna, zaczyna powoli trafiać do przekonania jślony

tam, gdzie z początku nie znajdowała żadne
go echa, lub nawet tam , gdzie echo dźwię
czało jak namiętny, głośny protest. Mamy 
to zadowolenie, czytając dziś we Fremden- 
blacie, że gdyby rząd forsował sprawę roz
graniczenia okręgów sądowych, wówczas „ten 
rozdział punktacyj wiedeńskich narażonoby 
na desaveu Sejmu czeskiego", że przez to 
„osłabionoby myśl ugody jako takiej", że 
ugoda “stałaby się nie hasłem pokoju, ale 
hasłem walki i z pewnością nie zyskałaby 
przez to na sile", że w najlepszym dla rzą
du razie odepehniętoby czeską wielką wła
sność od wszelkiego związku z resztą stron
nictw czeskich i narażonoby ją politycznie 
i moralnie na wielkie niebezpieczeństwo itp.

Odkąd hr. Schoenborn przedstawił w par
lamencie austryackim swoje zapatrywania na 
prawną podstawę tworzenia nowych sądów 
lub rozgraniczania dawnych, odkąd klub sta- 
roczeski i czeska wielka własność zgodziła 
się na odroczenie sprawy rozgraniczenia okrę
gów sądowych, nie przestawaliśmy zaznaczać 
i podnosić tych wszystkich uwag, które dziś 
przywodzi półurzędowy organ. Nie omieszka
liśmy też otwarcie wskazać niebezpieczeństwa, 
na jakie naraziłby się rząd, gdyby z pomi
nięciem tych zasad poszedł za hasłem, pod- 
niesionem w Chebie przez p. Plenera.

Jakżeż to już dawno od tej mowy cheb- 
skiej! Dni i tygodni niewiele od niej upły
nęło, ale mimo to, jakżeż to już dawne czasy! 
Dość rzucić okiem na odpowiedź, jaką Frem- 
denblattowi daje dziś N . Fr. Presse. Nie sły
szymy tu już nic z owych odwoływań się do 
rządu, aby „administracyjnym porządkiem" 
z pominięciem Sejmu szedł dalej „wekelsdoif 
ską drogą" i tworzył nowe sądy i rozgrani
czał dawne okręgi sądowe! Nie widzimy ani 
jednej zachęty do rozwiązywania Sejmu cze
skiego — jednem słowem, żadnego wojowni- 
czfgo tonu w tej melodyi! N . Fr. Presse 
oświadcza, że jeśli „na prawdę" idzie o ura
towanie ugody, to prawdopodobnie to odwoła
nie się do uległości i miłości spokoju Niem
ców nie będzie daremnem. Nie ma ona wpra 
wdzie nadziei, żeby wnioski książąt Win- 
dischgraetza i Schwarzenberga, a względnie 
na nich oparte rady Fremdenblattu istotnie 
uratowały ugodę, bo nie wierzy, iżby przez 
ich zastosowanie Staroczesi pozostali wierni 
hr. Taaffemu, o co głównie idzie Fremdenblat-
towi, a le   „zresztą zaczekajmy —  mówi
ona — to pewna, że ugoda nie rozbije się 
o opór lub brak podatności ze strony Niem
ców."

Wszystko to , osłonione wprawdzie zwy
kłym wiedeńskiego organu sposobem tysią- 
cznemi zastrzeżeniami, wątpliwościami i we
stchnieniami, brzmi jednak wogóle dość wy 
raźnie, jak zgodzenie się na wnioski Frem- 
denblattu. Znaczyłoby to zgodę na „odrocze
nie sprawy rozgraniczenia do chwili, w któ
rej lud czeski lepsze okaże zrozumienie tej 
sprawy" czyli — jak trafnie mówi Fremden-

,,odroczenie na bardzo mało okre- 
czas". Jeśli tak , jeśli zwłaszcza nie

mieccy posłowie Sejmu praskiego zajmą w tej 
sprawie stanowisko zgodne z wywodami Frem- 
denblattu i N . Fr. Presse, to wówczas powie
dzieć można, że hr. Taaffe wybrnął znów 
z jednej trudności „ugodowej". Prawda, że 
tych trudności ma ugoda tyle prawie, z ilu 
paragrafów składają się jej projekta, prawda, 

nie wiadomo, na jak długo cisza zape
wniona —  ale zestawiwszy ten wynik z poło
żeniem, które istniało w chwili zwołania Sej
mu czeskiego,, zawsze to ostatecznie pewna 
korzyść.

Ale artykuł Fremdenblattu zawiera jeszcze 
jeden ustęp, który N . Fr. Presse starannie 
pomija milczeniem, a który nie jest z pe
wnością najmniej ciekawym w całym tym wy
wodzie półnrzędowego organu. Streszczając 
przemówienia książąt Windisehgraetza i Ka
rola Schwarzenberga, stwierdza Fremdenblatt, 

magnaci czescy n ie  z r z e k l i  s i ę  by
n a j m n i e j  c z e s k i e g o  pr awa  p a ń s t w o 
wego.  Sądzą oni tylko, że to prawo pań
stwowe ma być ostatecznem dopiero przypie
czętowaniem narodowego spokoju w Czechach, 
są przekonani, że usunięcie waśni domowych 
doprowadzi w końcu do pokojowego tryumfu 
czeskiego prawa państwowego.

Fremdenblatt wprawdzie zadawszy sobie 
pytanie: „czy ta myśl jest do przeprowadze
nia, czy to jest praktyczna polityka, czy po
lityczny sen?" odpowiada dyskretnie, że „za
stanawianie się nad tą kwestyą nie miałoby 
obecnie dotykalnego interesu"— ale zaraz do
daje: „W każdym razio spokój z Niemcami 
nabrał dla czeskiego stronnictwa prawno- 
państwowego o tyle więcej wartości, że uważa 
ono zupełne porozumienie się z Niemcami 
za premisę p r a k t y c z n e g o  u r z e c z y w i 
s t n i e n i a  s wy c h  p r a w n o p a ń s t w o w y c h  
z a p a t r y w a ń . "  I  Fremdenblatt oświadcza, 
że ta deklaracya czeskiej wielkiej własności 
powinna być przyjęta z wdzięcznością!

Nie chcemy bawić się w zbyt subtelną 
interpretacyę półsłówek tego artykułu, ani 
wysnuwać zbyt daleko idących wniosków 
z tego, że bezpośrednio po przytoczeniu owej 
deklaracyi księcia Windisehgraetza i Karola 
Schwarzenberga, mówi Fremdenblatt o innym 
wniosku tego ostatniego, wniosku, „który 
r ó w n i e ż  nie jest łatwy do uchylenia." Ale 
w każdym razie stwierdzić warto, że od da
wna już żaden organ półurzęiowy nie doty
kał czeskiego prawa państwowego w sposób 
tak delikatny i łagodny, jak właśnie Frem
denblatt w sobotę.

Na razie jednak należy się ograniczyć do 
zaznaczenia bezpośrednio praktycznych kon- 
kluzyj wywodów Fremdenblattu. Są one 
dwie: ogólna i szczególna. Ogólna brzmi: 
nie ma ugody bez współdziałania jednego 
przynajmniej ze stronnictw czeskich (prócz 
wielkiej własności) — szczególna, z tamtej 
wypływająca: należy odroczyć sprawę rozgra
niczania okręgów sądowych w Czechach do 
lepszych czasów. Konkluzye to niemałego 
znaczenia, a naszem zdaniem bardzo dodatnie 
i rozumne!

Przegląd polityczny.
Rumuński minister spraw zagranicznych, Laho- 

vary, który, wracając z Francyi do Bukaresztu, 
przez trzy dni w Wiedniu bawił, miał półgodzin
ne prywatne posłuchanie u Cesarza, a następnie 
dłuższą rozmowę z hr. Kalnokym. Przyjęcie p. 
Lahovary’ego w Wiedniu było serdeczne i ujmujące, 

okoliczność ta wywarła, jak donosi Polit. 
Corresp., najlepsze wrażenie w rumuńskich urzę
dowych kołach.

Prasa niemiecka zajmnje się ostatnią notą ro
syjską do Porty w sprawie bułgarskiej i nie przy
pisuje tej akcyi dyplomatycznej większego zna
czenia. Rreuz Ztg pisze, że Szyszkin pragnie so 
bie zdobyć popularność w pewnych sferach ro
syjskich, jednakże jego teatralne grzmoty nie 
przeraziły nawet bojaźliwycb nmysłów. National 
Ztg zwraca uwagę, że trudność sytuacyi na dem 
polega, iż Porta nie spłaciła jeszcze Rosyi kon- 
trybucyi wojennej. Wobec tego może Rosya na 
zabezpieczenie tego długu zająć część Armenii. 
Mocarstwa powinny zatem ostrzedz Portę, aby 
zaspokoiła Rosyę i odebrała jej w ten sposób 
wszelki pretekst czynnego wystąpienia. Zresztą 
nota Szyszkina nie świadczy bynajmniej o ja 
kimś wojowniczym zwrocie w polityce rosyjskiej, 
ale jest wyrazem osobistego usposobienia tera
źniejszego kierownika ministeryum spraw ze
wnętrznych w Rosyi.

W dolno szląskim okręgu Lówenberg odbył się 
22 b. m. wybór uzupełniający no parlament i  nie
mieckiego, który rzuca charakterystyczne światło 
na wzajemny stosunek stronnictw niemieckich. 
Mandat tego okręgu dzierżyli wolnomyślni, a osta
tni deputowany Friedliiuder zawdzięczał swój wy
bór jedynie głosom katolików, którzy, według wy
danego wówczas hasła, popierali w wątpliwych 
okręgach kandydatów opozycyjnych. Obecnie jed
nak stosunki znacznie się zmieniły. Wolnomyślni 
zbliżyli się w parlamencie do narodowo-hberal- 
nych, a centrum zawarło dość ścisły sojusz z kon
serwatystami, którzy nawzajem się wyrzekli osła
wionego kartelu, stworzonego przez Bismarcka. 
Skutki tych nowych kombinacyj okazały się na
tychmiast; podczas wyboru w Lówenberg, kandy
dat konserwatywny zwyciężył znaczną większością, 
otrzymawszy 4 932 głisów, wolnomyślnego kan
dydata, który otrzymał tylko 3,596 głosów i kan 
dyda a narodowo-liberalnych, znanego jenerała 
Bogusławskiego, na którego padło zaledwie 400 
głosów. Wynik ten stwierdza, że centrum popiera 
kandydatów konserwatywnych, że głosy katolickie 
są w wątpliwych okręgach rozstrzygające i że na 
rodowo-liberalne stronnictwo jest bliskie zapełne 
go bankructwa. Trzeba jeszcze nadmienić, że 
przed wyborem prasa liberalna usiłowała nakło 
nić wolnomyślnych do wyrzeczenia się własnej 
kandydatury na rzecz narodowo-iiberalnego kan
dydata. Usiłowania te spełzły na niczem.

Na północnych wodach oceanu spokojnego miało 
miejsce zajście, które może nie pozostanie bez 
politycznych następstw. Rosyjski statek wojenny 
pochwyc i kilka angielskich okrętów, trudniących 
się połowem fok w okolicach cieśniny Berynga i 
odprowadził je do Władywostokn, pod pozorem, 
że zastał je na rosyjskich wodach. Na wiadomość 
o tern zdarzeniu wysłała admiralieya angielska 
okręt wojenny do Władywostokn, dla przeprowa
dzenia ścisłego śledztwa, a mianowicie dla zba
dania, o ile postępowanie rosyjskiej policy i wo
dnej było uzasadnione. Zdarzenie to nie przy
czyni się oczywiście do polepszenia rosyjsko an 
gielskich stosunków.

ii u  j  m.
L w ó w  24 września.

(Posiedzenie wieczorne.)
Początek o g. 7 m. 10 wieczorem. Obecnych 

78 posłów.
W dyskusyi szczegółowej przyjęto rubr. I ko

szta reprezentacyi krajH w sumie 108.44G złr. 
Rubr. II koszta zarządu 264.504 złr.
Rubr. III koszta leczenia w szpitalach krajowych 

i zagranicznych w sumn 850.000 złr.
Rubr. IV koszta szczepienia 66.000 złr.
Rubr. V wydatki sanitarne 8.000 złr.
Rubr. VI zasiłki dla zakładów dobroczynnych 

17.776 złr. (A mianowicie: Szpitale Sióstr Miło
sierdzia w Czerwonogrodzie, Rozdole i Bursztynie 
900 złr.; szpital Sióstr Miłosierdzia w Nowosiół
kach 300 złr.; dom ubogich i sierot w Krakowie 
5.424 złr.; zakład św. Józefa dla osieroconych 
chłopców w Krakowie 1.000 złr.; komitet ochro
nek w Krakowie 550 złr.; Towarzystwo ochronek 
chrześciańskich we Lwowie 500 złr.; Towarzystwo 
miłosierdzia pod godłem „Opatrzności" we Lwo
wie 1,200 złr.; zakład osieroconych dziewcząt im. 
X. Józefa Ziemiańskiego w Przemyślu 500 złr.; 
zarząd Towarzystwa weteranów z r. 1831 w Kra
kowie 2.700 złr.; komitet wykonawczy opieki we
teranów z r. 1831 we Lwowie 1.800 złr.; zakład 
św. Józefa dla chorych nieuleczalnych i wyzdro- 
wieńców we Lwowie 1.000 złr.; jednorazowy da
tek dla tegóż zakładu na opłacenie taks przeno
śnych 602 złr.; na utrzymanie rymanowskiej ko
lonii leczniczej 300 złr.; lecznice lwowskie złr. 
1,000).

Rubr. VII wydatki na cele oświecenia i wykształ
cenia. Przeciw zasiłkowi dla internatu 0 0 .  Zmar
twychwstańców w kwocie 4.500 złr. przemawiał 

K o r o l ,  za tą pozycyą przemawiał X. K o
w a l s k i ,  wykazując, że subweneya ta właśnie 
ze stanowiska Rąginów jest bardzo pożądaną. Po- 
zycyę uchwalono.

Na wniosek hr. St. T a r n o w s k i e g o  uchwa
lono jednomyślnie pozycyę 200 złr. dla Towarzy
stwa im. Mickiewicza podwyższyć na 400 złr. Z tą 
zmianą przyjęto całą Rubr. VII.

W szczególności uchwalono następujące pozycye: 
Akademia Umiejętności 25.000 złr., 6 członków 
Rady szkolnej 7,200 złr., zakład głuchoniemych 
we Lwowie 13,300 złr., szkoła głuchoniemych Bar
dacha we Lwowie 400 złr., zakład ciemnych we 
Lwowie 2,000 złr., Tow. „Sokół" we Lwowie 1,000 
złr., „Sokół" w Krakowie 500 złr., dla Tow. gi
mnastycznych „Sokół" 500 złr., Szkoła sztuk pięk
nych w Krakowie (XV rata umorzenia pożyczki
100.000 złr. na budowę gmachu) 7,000 złr., na 
koszta założenia nowych internatów przy semina 
ryach nauczycielskich 1,000 złr., Internatowi XX. 
Zmartwychwstańców we Lwowie 4,500 złr., X. Sie
maszki dom schronienia w Krakowie 500 złr., 
jedno 8typendyum im. Matejki dla uczniów szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie 1,000 złr., na wyda
wnictwo polskich podręczników dla szkół średnich
2.000 złr., na wydawnictwo ruskich książek szkol
nych 4,100 złr., zasiłek dla czaspisma Szkoła 500 
złr., dla Muzeum 1,000 złr., dla Kosmosu 400 złr., 
dla ruskiej gazety Uczytel 500 złr., zasiłek na 
utrzymanie wyprawy naukowej pod kierunkiem prof. 
Smolki 1,500 złr., dla młodzieży kształcącej się 
w naukach i sztukach, ryczałt 3,000 złr., dla fun- 
dacyi „Macierz Polska" na wydawnictwo dzieł 
i peryodycznych pism ludowych 5,000 złr., Macierz 
szkolna dla księstwa Cieszyńskiego (jednorazowo) 
500 złr., dla towarzystwa „Proświta" (jednorazo
wo) 1,500 złr., Aleksander Barwiński na dalsze 
wydawnictwo historycznej biblioteki (jednorazowo) 
500 złr., X. Dżułyński, gr. kat. paroch w Łapszy- 
nie, na wydawnictwo ruskie Posłannyk i książe
czki ruskie (jednorazowo) 400 złr., redakeya dwu-

A N IM A  V IL IS
(31) POWIEŚĆ

przez M a ry ę  R odziew iczów nę.

(Ciąg dalszy). 

X.
Minęła zima i lato. Miliony owiec napędzono 

do Kurhanu i rzeż straszliwa zarumieniła krwią 
ziemię i Tobół cały. Baterye kotłów wytapiały 
łó j, beczkami wybrukowano place, masy skór 
wiatr suszył. Za miastem w stosach wnętrzności 
żerowały gromady wpół dzikich psów, hodowa
nych dla skór, a ludzie się roili tłumami po uli
cach, zapracowani gorączkowo. Step szronem był 
okryty i Kirgizi spędzali ku południu stada swe, 
zdejmowali jurty na konie, szukali zimowych po
stojów.

Pewnego dnia pocztowa bryczka wyrzuciła na 
rynku kobietę z tłumokami. Kobieta zdrożona była 
i oszołomiona tłumem. Tak zajęci byli wszyscy, 
że na nią prawie nie zważano i potrącano oboję
tnie. Rozglądała się długą chwilę po tłumie dzi
kim,  grubym, dławił ją swąd łoju i krwi, rozdzie
rał uszy wrzask bydląt i ludzi. Wreszcie zacze
piła jakiegoś człowieka, który w rękach, krwią 
ubroczonych, trzymał chleba kawał i jadł, powoli 
wśród ludzi się przepychając.

1— Możecie mi wskazać mieszkanie Antoniego 
Mrozowickiego ?

— Ot, dom na rogu. Idę tam, mogę ciebie za
prowadzić.

— A tłomoki?
— Niech leżą. Przyszlemy telegę po nie. Ale 

Antoniego nie znajdziecie. Wczoraj z owcami ze 
stepu przyszedł i póki ich nie porzną, nie wstąpi 
do domu. Idę ja po obiad dla niego do starej.

— Dalekoż te owce?

— Wiorst parę, nad Tobołem.
— Zaprowadźcie mnie.
—  Dobrze. Może ty jego siostra?
— Tak.
— Ucieszy się. Już i czekać nawet przestał, kie

dyś na wiosnę nie przyjechała.
— Może się ożenił?
— Na ciebie czekali. Całe lato on w stepie był 

z perkalami Berezina. Dwadzieścia tysięcy owiec 
przypędził. Roboty będzie na miesiąc.

Rozmawiając, doszli do porządnego domu przy 
rynku. Andukajtys otworzył drzwi kuchni i o- 
znajm ił: »

— Matko, przyjechała siostra Antoniego. Daj
cie nam co jeść.

Marcinowa okrzykiem powitała przybyłą. Bez 
ceremonii objęła twardemi dłońmi jej twarz i po
całowała w oba policzki. Potem przyjrzała się jej 
uważnie.

— Mizerna ty dziewucho! — zdecydowała. — 
O t, Antkiem, to się pochwalę. Ino \go step pe
wnie przymęczył, ale jakem go wyprawiła, to był 
jak jabłko zdrów. A precz mi łakomcze od pieca ! 
Czego szukasz?

— Jeść kce się — mruknął Andukajtys.
— Pierwej dziewuchę nakarmię i Antkowi po- 

szlę. Ty czekaj. Siadajże nieboże, jedz!
— Radabym Autosia zobaczyć.
— Zaraz. Niech Andukajtys konie założy. Cóż 

to? Albo my lada co? piechotą chodzić. Ja tym
czasem pakunki sprowadzę i pokój ci przyrządzę. 
Chwała Bogu, że się ciebie doczekali. Chłopcu 
żony się chce!

Walka uśmiechnęła się smętnie.
Andukajtys po chwili założył do kibitki spasio

nego siwosza, i ruszyli. Za miastem całe pola 
pokryte były owcami, koń brodził w kałużach 
krwi, ludzie okrwawieni, załojeni, uwijali się jak 
potępieńcy. Andukajtys nieludzkim jwrźaskiem 
torował sobie drogę, czasami musieli stawać i cze 
kać, owiani swądem dymu, posoki, pary z wnętrz
ności. Nareszcie Zmnjdzin konie zatrzymał.

— Tu pójdziemy piechotą — rzekł. Ot, Antoni 
właśnie idzie.

Ujrzała Walka opodal rzeź baranów. Ludzie 
jedni zabijali, drudzy odzierali skóry i wyprówali 
wnętrzności, inni zdejmowali łój do kotłów dy
miących, inni mięso zrzucali na stosy, jak drwa. 
Krew płynęła do Tobołu, a przez tę krew szło 
kilku ludzi, uginając się pod ciężarem świeżo 
odartych skór. Znosili je na stos w jedno miej
sce, gdzie stary, gruby chłop w tułubie rachował 
je i notował, stawiając w książce niezgrabne laski. 
Ludzie wszyscy mieli buty znoszone, różowe ko
szule, brudne chałaty, wypłowiałe czapki. Wró
ciwszy ze stepu, jeszcze nie mieli czasu okrzątnąć 
się. Kurz, pot, wicher zesmagał im twarze, zarost 
był dziki, włosy długie, oczy zaognione bezsen
nością.

Walka patrzała przerażona, nie poznając brata. 
Wstyd jej było to wyznać, stała w ięc, bojąc się 
dalej iść w tę krew, która bluzgała pod ich sto
pami. Andukajtys wybawił ją z kłopotu.

— Antoni Stanisławowicz! — krzyknął. — Ma
cie obiad i siostrę.

Jeden z tych robotników strasznych, ciężar swój 
z ramion zrzucił i poskoczył ku nim. Tedy coś 
sobie przypomniała z jego rysów i zapominając 
się ze szczęścia, rzuciła mu się na szyję i poczęli 
oboje płakać, wołając się po imieniu. Gruby chłop, 
ręką oczy przesłonił i zbliżył się.

— Dobry dzień. Witajże dziewczyno u nas —  
zawołał poufale. — Ot, ledwie poznałaś brata. 
Zuch on!

7— Kto to? — spytała Walka szeptem.
— Mój pryncypał, Szyszkin!
Dziewczyna coraz szerzej otwierała oczy zdu- 

miałe. Tak to inaczej było, jak to, co znała; ina
czej nawet, jak słyszała i wyobrażała sobie. Lu
dzie, kraj, obyczaj, niebo, zwierzęta nawet, miało 
cechy odrębne, dzikie, silne, wyraźne.

Gdy Antoni po przywitaniu usiadł do obiadu, 
przyjrzała się jemu uważnie.

Wcale jej się obcym wydał. Moc, poczucie swej

wartości, spokój, hart i lekceważenie form starły 
z niego dawne cechy. Zestarzał się, zgrubiał, głos 
miał twardy, spojrzenie bystre, rysy zaostrzone i 
wyraziste. Jedząc i rozmawiając z nią, napól się 
tylko od swego zajęcia odrywał; uważał, na ilość 
skór, dawał rozkazy, odpowiadał różnym intere
santom. Posiliwszy się , nścisnął ją raz jeszcze.

— Muszę do roboty wracać. Ty spocznij, może 
wieczorem przybiegnę do domu.

— Alboż kto inny nie może tych skór nosić— 
zawołała. — Czy to robota technika i zarządza
jącego?

— Ano, tutaj niema specyalistów. Każdy ma 
dwoje rąk do każdej roboty. Zresztą to mój inte
res. Co więcej niż dwadzieścia tysięcy baranów, 
to mój zarobek. Muszę pilnować rachunku. 
Zostawił ją tedy i odszedł.

Wróciła do domu i musiała się zadowolnić to
warzystwem Marcinowej.

Dom ten, w części zajęty przez Antoniego, za
wierał kantor Szyszkina, kasę, składy, magazyn 
wódczany, pełen był ludzi i jak nl pszczoli. Wal
ka ginęła w tym labiryncie, napatrzyć się i na
dziwić nie mogła.

Po całodziennym wypoczynku, oryentowaniu się 
i rozpakowaniu tłumoków, zaczęła wychodzić na 
miasto, odnalazła drogę do rzeźni baranów, cho
dziła tam codzień, na parę słów rozmowy z bra
tem , a potem przypatrywała się jego zawziętej 
pracowitości. Resztę czasu spędzała w kuchni 
z Marcinową, starając się okazać pomocną.

Pewnego ranka stara zostawiła Walkę samą, 
poleciwszy chleb upiec i ruszyła na targ po różne 
zakupy.

Walka miała najlepsze chęci, ale bardzo mało 
wprawy. Zabrała się jednak do dzieła, mięszając 
ciasto zawzięcie.

Podczas tego do kuchni weszła młoda osoba, 
spytała o Marcinową i pozostała. Zdjęła fatro 
z siebie, roztarta pokostniałe ręce, zachowywała 
się jak w domu. Przyszedł do niej komisant wód
czany, załatwili jakiś interes o spirytus. Przyfezło

kilku przekupniów, targowała się z nimi. Walka 
przywykła do poufałości sybiryjskiej, nie zwracała 
na nią uwagi. Dopiero tamta zagaiła rozmowę.

— Nie umiecie chleba mięsie — rzekła.
I bez namysłu zawinęła po łokcie rękawy i uto

piła w cieście ręce czyste, białe, a muskularne. 
Walka spojrzała na nie i nie mogła powstrzymać 
okrzyku. Dojrzała na palcu pierścionek brata.

— To pani narzeczona Antosia! — zawołała.
— A tak. — A wy?
— Ja, Walka.
—  Walka? On mi o tern nie doniósł. — Dawno 

pani przyjechała?
— Tydzień temu.
— Tyle czasu. Wymówię mu tę mitręgę.
—  I jam go ledwie widziała.
— A tak. Barany przypędził. U nas był na 

wiosnę w przechodzie w stepy. Teraz znowu go
rzelnie go pochłoną. Tutaj człowiek dorabiający 
się fortuny, z konieczności staje się odludkiem. 
Upieczemy ten chleb i zabiorę panią do Lebiaży.

— Dziękuję pani, ale — szepnęła Walka.
Panna Marya uśmiechnęła się.
— Doprawdy, zobaczy go pani tam częściej, 

niż tutaj — rzekła, rumieniąc się lekko.
Prędko, sprawnie, ułożyła ciasto w bochenki i 

wsuwała je w piec rozpalony.
Nadeszła na to Marcinowa.
— Nasza panna! — krzyknęła. Miły Boże! Za

raz poszlę po Antka, niech przyjdze
— Nie przyjdzie, matko, bo nie uwierzy, że ja 

go chcę od pracy oderwać. Wstąpię do niego sa
ma, wracając. Zresztą i ja czasu nie mam. Kra- 
mik pusty, szynki bez wódki Muszę prędko je
chać! Zabiorę z sobą pannę Waleryę.

Protestowała starucha, ale nic nie pomogło.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tygodnika dla dzieci D zw inok  (jednorazowo) 100 
złr., na stypeudyum  dla ncznia wydziału lekarskie 
go w Krakowie, oddającego się studyom w szkole 
operacyjnej, jak  corocznie 500 złr., wydawnictwo 
dziełek Indowych we Lwowie (jednorazowo) 1,000 
złr., Towarzystwo r Przym ierza braci“ (Agndas 
Achim) jednorazowo 300 złr., Towarzystwo „Oświa
ty  ludowej“ we Lwowie 1,000 złr., Towarzystwo 
„Oświaty ludowej “ w Krakowie 1,000 złr., Towa 
rzystwo „Oświaty ludowej" w Tarnow ie jednora
zowo 100 złr., Tow arzystw o historyczne we Lw o
wie na tegoż wydawnictwa (jednorazowo) 700 złr. 
ryczałt na zasiłki dla burs, m ieszczących ubogą 
młodzież polską i ruską (jednorazowo) 4,000 złr. 
d la stow arzyszeń akadem ickich ryczałt (jednora
zowo) 700 złr., Tow arzystw o im. M ickiewicza na 
w ydawnictwo pam iętnika (jednorazowo) 400 złr. 
stowarzyszeniom rzemieślniczym we Lwowie i na 
prowincyi ryczałt (jednorazowo) 1,100 złr., zarząd 
główny Tow arzystw a pedagogicznego, na lwowską 
kolonię w akacyjną, zasiłek stały  200 złr., stówa 
rzy8zeniu „Przytulisko w iedeńskie" (jednorazowo) 
100 złr., d la szkoły SS. Felicyanek w Uhnowie 
(jednorazowo) 300 złr., zarząd główny Towarzy 
stw a pedagogicznego 200 złr.

Przy  pozycyi „ teatr polski" zabrał głos p. K r a  
m a r  c z y k , który uderzył na teatr lwowski. Tw ier 
dzi on, że tea tr skom prom itował się przez urzą 
dzenie m iernych przedstaw ień na wystawie wie 
deńskiej. W ypłata subwencyi powinna być w strzy
m aną, aż pokąd sztuka polska urządzeniem  no
wych przedstaw ień w W iedniu, nie zrehabilituje 
się. R epertuarz teatru  lwowskiego zaw iera sztuki 
dem oralizujące. Dlatego życzy sobie mówca prze
pisu, dotyczącego zakazu dzieciom niżej 15 lat, 
uczęszczania do teatru. (Wesołość).

Stanisław  hr. B a d e n i : W tej wesołej rzeczy 
je s t jedno niewesołe. W szyscy ubolewamy, 
przedstaw ienia polskie nie udały się, nie naszą 
rzeczą jest szukać winnego i dawać wyroki. Sub- 
wencyę dać potrzeba dla dobra tea tru ; W ydział 
zaś krajow y potrafi wywrzeć wpływ na dyrekcyę, 
która  zresztą poddaje s :ę zupełnie wymogom Wy 
działu i komisyi artystycznej. Rezolueya co do 
dzieci powinna by-ć wniesiona do rodziców. D y
rektor teatru od dzieci m etryki żądać nie może.

W głosowaniu przyjęto wnioski komisyi. Uchwa 
łono w ięc: T ea tr polski w K rakow ie 8000 złr., 
tea tr polski i opera polska we Lwowie 24,200 złr., 
tea tr  ruski pod zarządem  Tow. „Besida" 7250 złr., 
Towarzystwo muzyczne w Krakow ie 800 złr., kon 
8erwatoryum Tow arzystw a muzycznego w Krako 
wie 2000 złr., Towarzystwo muzyczne we Lwo 
wie 3000 złr., „H arm onia" we Lwowie 300 złr., 
Tow arzystw o śpiew ackie „Lutnia" we Lwowie 
500 złr., „Bojan" 200 złr.

T ak  więc przyjęto całą rubrykę VII w ogólnej 
sumie 1,617,957, wliczając w to uchwalony już 
budżet fandnszu szkolnego krajow ego.

Rubr. V III. U trzym anie pomników historycznych 
w kwocie 15,404 złr., uchwalono bez dyskusyi.
A m ianowicie w szczególności uchwalono: Na u 
trzym anie kancelaryj konserw atorskich we Lwo
wie i w K rakow ie 3000 złr., na restauracyę ko
ścioła i grobu zasłużonych na Skałce w Krako- 
kowie (druga połowa z subwencyi 4000 złr.) 
2000 złr., badanie i ocalanie zabytków  staroży 
tnych, piśmiennych i archeologicznych dla Zakładu 
narodowego im ienia Ossolińskich we Lwowie złr. 
500, s ta ła  subw encya roczna dla Muzeum narodo
wego w K rakow ie 500 złr., krajow e archiwum 
ak t grodzkich i ziem skich 9,404 złr.

Rubr. IX . W ydatki na kw aterunkow e żandar- 
m eryi w kwocie 179,381 złr. uchwalono bez d ys
kusyi wraz z rezolucyami do rządu o podwyższe
nie noclegowego i spraw ianie potrzeb dla żandar- 
m eryi w kraju.

Rubr. X. W ydatki na drogi w kwocie 952,201 
zlr. uchwalono bez dyskusyi.

Rubr. XI. W ydatki na cele szpitali krajow ych 
(spraw ozdaw ca D r M archwicki). Na wniosek W y
działu krajow ego (D ra H oszarda) podwyższono

w ersyą długu indem nizacyjnego. Obrady miały 
charakter ś.-iśle poufny, zatem szczegółów nie po 
daję. M o g ę  t y l k o  z a p e w n i ć ,  ż e k o n w e  
s y a  d ł u g u  i n d e m n i z a c y j n e g o  j e s t  k w e  
s t y ą  p r z e s ą d z o n ą  i ż e  n a d e r  p o w a ż n a  
w i ę k s z o ś ć  o ś w i a d c z y ł a  s i ę  z a  w n i o s k a  
mi  k o m i s y i  b u d ż e t o w e j .

W poniedziałek o godzinie 11 rano odbędzie 
się posiedzenie koła posłów włościańskich.

Oświadczyliśm y się bezwarunkowo za uchwa 
leniem k o n w e r s y  i d ł u g u  i nd e mn i  z a c y  j n e 
g o w obecnej sesyi i przytoczyliśmy cały w tym 
przedmiocie wywód większości komisyi budżetc 
wei. Wspomnieliśmy zarazem , iż mniejszość ko 
misyi budżetowej (pp. Chrzanowski, Abrahamo 
wicz i Zagórski) p zedłożyła wniosek odroczenia 
kwestyi konwersyi do dalszego ciągu sesyi w sty 
czniu 1893 roku. W niosek swój m otywuje mniej 
szość komisyi, ja k  następu je:

Zważywszy p i  l-sze , że Wys. Sejm na sesyi 
sejmowej w październiku i listopadzie 1890 roku 
uchwalając budżet na rok 1891, po długich n z  
prawach i dokładnem  roztrząśm ęciu rachunków, 
przedłożonych przez kom isyę budżetową, a tyczą 
cyeh się konw ersyi długów indem nizacyjnych, tj 
po roztrząśoieniu rachunków , Da podstaw ie któ 
rych kom isya budżetowa oświadczyła się wówczas 
przeciw konwersyi długów indem niza 'y juycb, uzna 
jąc tę konw ersyę za „środek bardziej niekorzystny 
dla finansów kraju , niż proste zaciąganie długów 
corocznych" —  usunął projekt konw ersyi tychże 
długów.

Po drugie zważywszy, że, aby  W ys. Sejm bar
dzo w ażną spraw ę konwersyi długów indem niza 
cyjflych —  pociągającą za sobą następstw a na 
długi szereg lat i powodującą zaciągnienie pożycz
ki krajow ej kilkudziesięciu milionów złr., —  mógł 
należycie roztrząsnąć i przyjść do przekonania, 
opartego na gruntownem zbadaniu rzeczy i do 
powzięcia uchwały, odmiennej od te j, j t k ą  po 
wziął po długich obradach na sesyi sejmowej 
w jesieni 1890 roku , potrzebnie dłuższego czasu 
i rachunków  dokładnych, któreby mu były p rzed 
łożone.

Po trzecie zważywszy, że rachunki, przedłożone 
teraz Sejmowi przez W ydział krajow y dla w yka
zania korzyści konwersyi długów indem uizacyj- 
nych, sporządzone pospiesznie z powodu nagłego 
zw ełania Sejmu — uznane zostały mylnemi w k il
ku waŻDych punktach naw et przez sprawozdawcę 
większości komisyi, który w ytknął w n iih  pomyłki, 
wynoszące k ilka milionów złr., a w rachunkach, 
sporządzonych jeszcze pospieszniej z powodu bra
ku czasu, przez sprawozdawcę większości komisyi, 
w ykazała mniejszość komisyi także znaczne błędy; 
W ysoki Sejm zaś nie ma potrzebnego czasu do 
spraw dzenia tych rachunków, co jest nieodzowne, 
tem więcej, iż rachunki te, przedkładane teraz tak 
przez W ydział krajow y, ja k  i przez większość 
komisyi budżetowej, są  całkiem  niezgodne z ra 
chunkam i, przedłożonemi Sejmowi przez spraw o
zdawcę komisyi budżetowej, posła Bilińskiego w li 
stopadzie 1890 r., z rachunkam i, uznanemi przez 
Sejm za uzasadnione i spraw dzone, bo na nich
oparł wówczas Sejm swoją uchwałę.

Po czwarte zważywszy, że naw et większość ko
misyi budżetowej uznaje spraw ę konwersyi d łu 
gów indem nizacyjnych za nieprzygotow aną nale
życie do w ydania orzeczenia co do ważnego py
tania w tej sprawie, m anow icie , w jak i sposób
usunąć niesłuszność, w yrządzaną przez konwersyę 
długów indem nizacyjnych m iasta Krakowowi i 
dwom powiatom: krakow skiem u i chrzanowskiemu, 
które m ają swój oddzielay fundusz indemnizacyj 
ny, nie brały nigdy żadnych zasiłków ze skarbu 
państwa, a  resztę swoich obligacyj indemnizacyj 
nych, wynoszącą obecnie zaledwie pół miliona złr., 
spłaciłyby dotychczasowym sposobem w trzech la 
tach, gdyby konw ersya długów indemnizacyjnych 
nie nastąp iła , w razie zaś konwersyi długów

dotacyę pogrzebową z 500 do 1000 złr. (za zgodą I spłacenia ich w ielką pożyczką krajow ą kilkudzie 
spraw ozdaw cy). Zresztą uchwalono w ydatki i do-jsięciu  milionów złr., pociągane byłyby przez lat 50
chody w myśl propozycyi sprawozdawcy. Docho
dy 202,434 a w ydatki 333,603 złr.

Fundusz podrzutków  uchwalono w kwocie złr. 
5,514.

Z akład  kulparkow ski: uchwalono zgodnie z wnio 
skiem referenta p. W łodz. Kozłowskiego dochody 
w kwocie 186,480, rozchody 204,167 złr.

K rajow y szpital św. Ł azarza  (ref. prof. D r Czy- 
żewicz). Uchwalono w ydatki w kwocie 232,505 
złr., dochody 187,529 złr.

Fundusz podrzutków w Krakowie, na wniosek 
spraw ozdaw cy D ra Czyżewicza, uchwalono w kwo 
cie 5,105 złr. w ydatki, a  1,655 złr. dochody.

Fundusz policyi krajowej (Dr G oldm an); w myśl 
spraw ozdania uchwalono dochody w kwocie 6,034 
złr., w ydatki w kwocie 2,505 złr.

Fundusze sam oistne, spraw ozdaw ca D r Gold
man. Uchwalono zgodnie z w nioskam i spraw o
zdawcy.

Ruhr. X II. W ydatki na  szupaśnictwo, ref. p. St. 
Szczepanow ski, uchwalono w kwocie 26,500 złr.

Rubr. X III. Budowy wodne i melioracye w kw o
cie 280,452 złr. (spr. D r Skalkow ski) uchwalono 
bez dyskusyi.

Ruhr. XIV. Odsetki od pożyczek i um arzanie 
tychże (spraw ozdaw ca Dr Goldmann) uchw a
lono 691,977 złr. i funduszowi szkolnemu dodat 
kowo 10,178 złr., a więc razem 702,155 złr.

Ruhr. XV. W ydatki na cele rolnictw a i górni 
ctw a uchwalono w kwocie 404,376 złr.

Rubr. XVI. W ydatki dla podniesienia ręk o 
dzielnictw a i przem ysłu krajow ego (spr. p. Chrza 
nowski) uchwalono w kwocie 169,433 złr.

Rubr. XVII. (refer. D r Goldman w zastępstw ie 
p. Scipio) uchwalono w kwocie 687,383 złr.

Z  kolei przystąpiono do dochodów (refer, p. 
Zagórski). Rubrykę I —X V II uchwalono bez 
dyskusyi w myśl wniosków komisyi w sumie 
940,437 złr.

P. W łodzimierz K o z ł o w s k i  wnosi, aby kom i
sy a  adm inistracyjna przyszła jeszcze obecnie 
z załatw ieniem  jego wnioska w spraw ie zam knię
cia granicy rum uńskiej i aby ten przedmiot po
stawiony został na porządku dziennym.

Ks. M a r s z a ł e k  oświadcza, że gotów jest po 
uchwaleniu budżetu przedmiot ten postawić na 
porządku, jeśli tylko czasu starczy.

Koniec posiedzenia o godzicie 9 minut 20 w ie
czorem. N astępne posiedzenie odbędzie się we 
w torek o godzinie 10 rano. Na porządku dzien
nym budżety funduszów indem nizacyjnych na rok 
1893, a  następnie dalsza dysknsya nad kw estyą 
pokrycia wydatków funduszu krajow ego i kon 
w ersyą długu indemnizacyjnego.

Dziś w niedzielę od godziny 12 do godziny 3 1/„ 
odbyło się posiedzenie koła sejm ow ego, na 
którem  przeprowadzono dyskusyę nad kon-

do płaceń a dodatków krajowych na oprocentowa
nie i umorzenie tej wielkiej pożyczki krajowej. 
Przeto większość komisyi budżetowej nie przed
k łada i nie jest w stanie przedłożyć W ys. S e j
mowi żadnego konkretnego wniosku co. do roz
strzygnięcia powyższego pytania i usunięcia w ska 
zanej niespraw iedliw ości, lecz tylko wnosi o od 
roczenie całej tej kw estyi do przyszłej sesyi se j
mowej.

W reszcie zważywszy, że sesya sejmowa ma 
być zakończona i odroczona w k ilka dni po przed
łożenia W ys. Izbie przez większość komisyi bu
dżetowej wniosków co do konw ersyi długów in 
dem nizacyjnych i sp raw ozdan ia , uzasadnić m ają
cego te wnioski, które to przedłożenie dopiero ma 
nastąpić, przeto W ys. Sejm nie będzie miał ani 
niezbędnego czasu, ani potrzebnych, jak  w ykaza 
liśmy, rachunków  do należytego zbadania tej wa
żnej spraw y, k tó ra  łączy w sobie nietylko kwe 
stye finansowe wielkiej doniosłości, ale także kwe- 
stye prawno-polityczne i kw estyę słuszności w zglę
dem części kraju, a  w której to spraw ie Sejm 
orzeczenie swoje oprzeć musi na gruntownem  i 
wszechstronnem roztrząśuienin rzeczy.

Z tych powodów mniejszość komisyi budżeto
wej proponuje, aby Sejm odroczył w ydanie orze
czenia w tej spraw ie do dalszego ciągu sesyi, na 
którą  ma być w styczniu roku przyszłego Izb 3 
zwełaną.

Korespondencya „Czasu*!
L w ó w  25 września.

(Posiedzenie kom itetu  w ystaw y krajow ej).
( X )  Licznie zebrali się zaproszeni obywatele 

kraju i stolicy na pierw sze posiedzenie komitetu, 
mającego doprowadzić do skutku w ielkie dzieło 
wystawy krajow ej. Dawno już sala ratuszow a nie 
mieściła w swych murach zgrom adzenia, któreby 
tak  reprezentow ało wszelkie stany i w arstw y na
szego społeczeństwa. Na zgrom adzenie przybyło 
wielu posłów. Przed przystąpieniem  do porządku 
dziennego podpisano znaczną ilość deklaracyj i 
subskrybowano bardzo pow ażną kwotę.

Prezes w ystaw y JE . ks. Adam S a p i e h a  za 
gaił posiedzenie w te mniej więcej słow a: 

„W itając serdecznie zebranych Panów, podno 
szę, iż dzisiejsze tak  liczne zebranie świadczy 
wymownie, że myśl w ystaw y krajow ej przeniknęła 
najszersze w arstw y naszego społeczeństwa, zna
lazła głośny oddźwięk i zjednała wszystkich dla 
siebie. W imieniu komitetu wykonawczego dzię
kuję Panom  za tę otuchę i zachętę, gdyż dziś już 
z całą pewnością podnieść mogę, iż w ystaw a ma

f
zapewnione powodzenie, że gorliwość i praca ca
łego społeczeństwa zapew nia jej godne miejsce 
w rzędzie w ystaw  krajow ych, miejsce godne na 
szego kraju  i społeczeństwa. W ystaw a ta  stanie 
się znaczącym wyrazem naszej pracy, naszych u 
siłowań, naszej żywotności, obrazem  postępu, jak i 
kraj uczynił w ciągu la t ostatnich.

T ak , jak  wiele innych spraw  krajow ych, i wy
staw a nasza potrzebuje życzliwego oka i łaskaw ej 
opieki Tego, który krajem  naszym  tak  łaskaw ie 
i dobrotliwie się zawsze zajm uje, opieki Najdo
stojniejszego Monarchy. (Oklaski).

Komitet w ykonawczy przychodzi z wnioskiem 
wyboru p ro tek tora: lepszego i dobrotliwszego pro
tektora, życzliwszego dla kraju  naszego niemasz 
ponad osobę miłośeiwie nam  panującego Monarchy. 
To też wnoszę, by szanowni zgrom adzeni polecili 
komitetowi wykonawczemu poczynić odpowiednie 
kroki, iżby N ajdostojniejszy M onarcha prośbie na 
szej zadosyć uczynić raczył i nie odmówił nam 
swej życzliwej i łaskaw ej opieki, bez której po 
wodzenie w ystaw y nie jest możliwem."

Przemowę tę księcia-prezesa powitali zgrom a
dzeni z wielkim entuzyazm em  oklaskam i i po
wstaniem  z miejsc. W niosek przyjęty został je 
dnomyślnie.

Ks. S a p i e h a  powołuje na sekretarza p. Ihna 
towicza.

Na porządku dziennym wybór 7 prezesów ho 
norowych.

Sprawozdawca p. G o r a y s  k i  zaznaczywszy, że 
łom itet w ykonawczy z całą troskliwością zajmo 
wał się wyborem osobistości Da prezesów honoro
wych, przedstaw ia następujące w n io sk i:

1 Na honorowych prezydentów w ystaw y raczy 
comitet główny powołać: 1) N am iestnika J. E. hr. 

Kazim ierza B a d e n i e g o ,  2) M arszałka krajowego 
J . E. ks. Eustachego S a n g u s z k ę ,  3) Mimstrs 
rolnictwa J  E. hr. F a l k e n h a y n a ,  4) Ministra 
handlu J . E. margr. B a c q u e h e m a ,  5) M in'stra 
dla Galicyi J. E . F. Z a l e s k i e g o ,  6) T w ó'cę 
Muzeum J . E  hr. Włodz. D z i e d u s z y c k i e g o ,  
7) Prezesa krakow skiego Tow arzystw a rolniczego

E. hr. Ja n a  T a r n o w s k i e g o .
II. Tem samem raczy kom itet główny zmienić
2 lit. b statutu w tym k ierunku, iż ma być 7 

irezydentów.
Oba wnioski przyjęto jednom yślnie.
Z kolei przedstaw ił sekretarz p. S t a r k e l  re 

gulam in i statut, które stanow ią główny zarys or 
gauizacyi wystawy. O rgaoizacya jest tak  pojętą, 
że idzie od dołu t. j. od sekcyj, które m ają pra
wo kooptowania. Sekcya wybiera przewodniczą 
cego i referenta, wchodzących w skład  komitetu 
wykonawczego. Komitet wykonawczy działa przez 
odpowiednio zorganizowaną dyrekcyę, a  Da wzór 
czeskiej wystawy wprowadzono wydziały, umożli
wiające ja k  najsze-szą i najbardziej sprężystą or- 
ganizacyę.

Stosownie do wniosku referenta, uchwalono rc 
gulam in w całości.

W dalszym ciągu sk ładał p. Dr M a r c h w i c k i  
spraw ozdanie finansowe. Komitet wykonawczy za 
ją ł się już spraw ą finansową i w odpowiedzi na 
1 0 0 0  zaproszeń otrzym ał na kaoitał zakładowy 
25.980 złr., na gw srarcy jny  38.875. Znaczna c ę ś ć  
la d  powiatowych albo uchwaliła już sumy odno

śne, albo w stawi je  w budżet na r. 1893. Od Rad 
powiatowych wpłynęło zaś 3.325 złr., a więc razem 
68.180 złr. — nadto zaś dziś, przed posiedzeniem 
podpisano deklaracye na kwofę 4 575 złr. — tak 
że ogółem jest w tej chwili 72 755 złr. Suma ta, 
acz znaczna, potrzebuje jednak  uzupełnienia, któ 
rem zajmie się wydział finansowy. Komitet organi 
zacyjny zaznacza z nachkiem , że o ile konieczuem 
jest wciągnąć wszystkich zamożniejszych obywateli 
kraju  do w spółdziałania w dostarczenia funduszu 
zakładow ego —  to jednak  należenie do komitetu 
głównego nie jest bynajmniej wyłącznie zależnem 
od podpisania kwoty 250 złr. Kto subskrybował 
tę kw otę, należy eo ipso do komitetu głównego, 
do którego jednak  zap-oszenym zostanie cały sze
reg  tych ludzi, których praca i gorące traktowa 
nie spraw krajow ych są  znane, bez w zględu, c-.y 
podpiszą jak i udział lub nie. Zresztą i drobniejsze 
kwoty od mniej zamożnych są  pożądane i 
cznością będą przyjęte.

Z kolei na wniosek p. Z i m y  powołano do ko 
mitetu wykonawczego pp .: St. S tadnick iego , S t .  
Jędrzejow icza, J . Z acharjew icza, J . H ichbergera,
M. Sokołowskiego, M. Baranowskiego, K. Schaye 
ra ,  J . M ikolascha, J. Ihnatowicza i L, Bratkow 
skiego.

Następnie zaznaczywszy doniosłość, jak ą  nu 
wybór d y re k to ra , Da którego barkach spoczywa 
cały ciężar, a przynajmniej najw iększa część jego, 
przedstawił p. Zim a, imieniem komitetu, jako  kan 
dydata na dyrek tora D r a  Z d z i s ł a w a  M a r c h 
w i c k i e g o .  Trafaość tego wyboru powitali zgro
m adzeni głosnemi oklaskam i, a kandydaturę przy
jęto przez aklam acyę.

K siążę - prezes podziękowawszy obecnym za 
przybycie, zam knął zgrom adzenie po wyczerpaniu 
porządku dziennego.

cznemu zaszkodzić, niż przyczynić się do jego 
urzeczyw istnienia." Oprócz zachow ania się szlachty 
historycznej, wielce ułatw ił pozycyę Staroczecbów 
w niosek klubu posłów m oraw skich, proponujący 
w alny zjazd wszystkich posłów czeskich z trzech 
prowincyj korony św. W acława.

K onserw atyści z kuryi wielkiej posiadłości, jak  
d aw n ie j, tak  świeżo na kocferencyi 21 września, 
oświadczyli, że przywrócenia historycznego praw a 
nie można osiągnąć bez przyzwolenia Niemców 
tych prowincyj. W ątpim y je d n a k , aby kiedykol
wiek Niemcy Czech, Morawii i Szląska zgodzili się 
na przywrócenie historycznego praw a Czech, a 
zatem na swe oddzielenie od Niemców reszty Au- 
stryi. P rzeciw nie, w miarę ja k  Młodoczesi wysu 
w ają  teraz na pierwszy plan prawo historyczne, 
w skrajnych kołach niemieckich, zwłaszcza w Li 
bercu , odzyw ają się coraz częściej głosy, podno
szące „prawo historyczne Niemców." A ustryackie 
prowineye, z w yjątkiem  Galicyi, Bukowiny i Dal- 
m acyi, aż do r. 1866 tw orzyły część rzeszy nie
mieckiej , ja k  dawniej habsburskiego cesarstw a 
niemieckiego. Przywrócenie tego niemieckiego 
„praw a historycznego" narodowcy niemieccy prze 
ciw staw iają historycznemu prawu czeskiemu. 
C hw ila, gdy tak  dyam etralaie sprzeczne prądy 
w ystępują przeciwko sobie, nie jest zaiste sto
sowną do uchw alenia adresu w spraw ie prawa 
historycznego.

Drugim w arunkiem  przystąpienia do akcyi w spra 
wie przyw rócenia tego praw a jest nieza»odnie za
dokumentowanie solidarności ludności czeskiej 
trzech prowincyj korony św. W acława. Za Hohen 
w arta r. 1871 sejm  m oraw ski, w którym wtedy 
pow stała chwilowo większość czeska, przystał na 
artykuły fundam entalne, czyli na  przywrócenie zu
pełnej autonomii korony św. W acław a z jeneral- 
nym sejmem w Pradze i odpow itdzialnem  temu 
sejmowi ministeryum . Niewątpliwie i dziś posło
wie m orawscy obsta;ą przy tych zasadach, tak  sa 
mo, ja k  czeska ludność Szląska, chociaż sejm tej 
prowincyi nigdy nie zgodził się na jej wcielenie 
do Czech. Gdyby więc tylko chodziło o te o etyczne 
zadokumentowanie solidarności Czechów w trzech 
wymiecionych prow incyach , natenczas rezultaty 
zapowiedzianego zjazdu , przyw itanego przez Sta- 
roczechów z zapałem, nie mogą być wcale wątpli
we. Owszem z tego punktu widzenia zjazd mógłby 
się naw et zdawać zbytecznym.

Jednakże obok tej teoretycznej strony praw no
politycznej, zjazd ma jeszcze d ru g ą , praktyczną, 
na razie o wiele w ażniejszą. Na zjeżdzie bowiem 
wszystkich posłów czeskich z trzech wymienionych 
prowincyj znacznieby przew ażały żywioły konser
w atywne i um iarkowane. Z w łasjcza, gdyby w nim 
wzięło udział 70 posłów kuryi wielkich posiadłości 
w sejmie czesaim, skład  zjazdu byłby taki, że wobec 
około 150 posłów konserw atyw nych i um iarkow a
nych, zasiadłoby tylko mniej więcej 50 M kdocze- 
chów. Z jazd tak i mógłby więc, zastrzegłszy sobie 
w teoryi prawo historyczne, uchwalić po prostu w skrze
szenie dawnego wspólnego klubu czeskiego w Ra
dzie państw a i zakreślić mu program polityki u- 
m iarkow anej, a  więc tem skuteczniejszej.

W łaśnie dlatego jednak Młodoczesi z pewnością 
przeszkód ą  jeżeli nie wprost odbyciu się zjazdu, 
to jednak  uchw ałom , powziętym większością gło
sów. W prawdzie jeden  z wybitnych posłów mo
raw skich mówił nam dzisiaj, że zjazd zbierze się 
napewne, ale składać się będzie tylko z delegatów 
różnych klubów poselskich — i w yrażał się o zje
żdzie z wielkim optymizmem. Co do nas jednak, 
znając dokładnie charak ter Młodoczechów, znaj
dujących się obecnie w fazie gorączki radykalnej, 
nie podzielamy tego optymizmu. Jakoż N arodn i 
lis ty  już dosyć wyraźnie ośw iadczają się przeciwko 
zjazdowi.

Tymczasem spraw a adresu i prawidłowe zacho 
wanie się klubu konserwatystów i Staroczechów 
niewątpliw ie znacznie polepszyły położenie Cze
chów, tak  znacznie, że zamianowanie następcy ba
rona P rażaka w gabinecie teraz staje się łatwiej- 
szem. Nad:o intermezzo adresowe odwróciło uw a
gę od drażliwej kw estyi ugody. Mniejsza o to, 
czy Młodoczesi we wtorek w ystąpią istotnie z pro-

40 złr. 60 ct., Zygmunt Kowalski 24 złr., Zielonka, 
dyrektor zakładu zdrojowego w Szczawnicy, 20 złr., 
Ciborowski Edm und, dyrektor zakładu zdrojowego 
w Rabce, 16 złr., Wiśniewski Feliks, dyrektor zakła
du zdrojowego w Iwoniczu, 15 złr., Dr Hsmmerschlag 
w Szczawnicy 12 złr., adwokat Dr Michał Koy 10 
złr., Roman Walter, kasyer Kasy oszczędności krak. 
9 złr. Za te datki składam niniejszem imieniem oby
watelskiego komitetu opiekuńczego domu akademickie
go szlachetnym ofiarodawcom serdeczne podziękowanie.

P ro f. D r K orczyński.
—  Intro ligator p. J ah od a  wykonał temi dniami 

w swoim zakładzie nadzwyczaj piękną pracę. Jestto 
Złota księga fandatorów i dobrodziejów kościoła w Bła- 
żowy, bardzo bogato oprawna w skórę, srebro i zło
cenia. Na czele księgi znajduje się wykonany w sre 
brze wizerunek przyszłego kościoła. Robota p. Jahody 
świadczy o pierwszorzędnych kwalifikacyach jego 
zakładu.

—  Z Łodzi donoszą: Ks. Ferdynand Radziwiłł i Dr 
Błociszewski umyślili odwieść chorego księcia Karola 
koleją na Sosnowice i Wrocław. Ten ostatni jednak 
uparł się jechać ekstrapocztą końmi na Sieradz i Ka
lisz, czemu też uledz musiano. Zadecydowano tedy 
we czwartek wieczorem wyjazd w ten sposób i na
znaczono go na piątek godz. 5 rano. Po drugiej z ko
lei nocy, zupełnie bezsennej i bardzo niespokojnej, 
którą dzielili z księciem Karolem brat jego, Dr Bło
ciszewski i lekarze miejscowi: Pinkus i Przedborski, 
chory zwlekał z wyjazdem i z trudnością dopiero 
przed godziną 7 zrana dał się do niego nakłonić.

Poprzednio zaś zajechały już przed lecznicę paro
konne : kareta i powóz pocztowe, pierwsza przezna
czona dla książąt i ich lekarza, drugi dla eskorty. 
Książę Karol zmienił jednak przeznaczenie pojazdów. 
Sam, wyniósłszy duży i ciężki kufer, wskoczył lekko 
do powozu, ubrany w krótką kurtkę myśliwską i ta 
kiź kapelusz, a obok siebie wskazał miejsce bratu, 
księciu Ferdynandowi. Dr Błociszewski zaś, jako le
karz, wzór poświęcenia i wyrozumiałości, wsiadł do 
karety z trzema ludźmi eskorty. Powozy potoczyły 
się w stronę K alisza, dokąd rozstawionemi końmi 
przybywszy, książęta udadzą się do Antonina. Ztam 
tąd dopiero Dr Błociszewski będzie miał zadanie 
przewiezienia księcia Karola nad Ren do zakładu 
w Bonn. Właściciel Grand-hotelu polikwidował sobie 
straty, zrządzone wypadkiem, na rs. 1.200 (!!), które 
książę Ferdynand natychmiast zaspokoił.

—  Z W arsza w y  donoszą: W tych dniach, jak do
nosi G azeta P o lsk a ,  w kancelaryi jednego z rejen 
tów zapisała pani 8 .,  obywatelka z gub. płockiej, 
25.000 rsr. na pożyczki dla niezamożnych chrześcian, 
otwierających sklepy po wsiach, osadach i miaste 
czkach. Wysokość pożyczki może wynosić do 1000 rs. 
na 4 %  rocznie. Zapis wejdzie w życie z dniem 17 
października 1894 r,, tj. z chwilą dojścia syna pani 8. 
do pełnoletności.

Onegdaj rano w czasie marszu wojska z okolic 
Międzyrzecza do Siedlca, zmarł nagle na anewryzm 
serca, powszechnie szanowany Dr Józef Starkman.
Z powodu głuchoty zaniedbał był Dr Starkmań w ostat
nich latach praktyki lekarskiej, a natomiast poświę
cał się popularyzowaniu wiedzy lekarskiej. Pisywał 
więc liczne artykuły z dziedziny higieny, wydał „En- 
cyklopedyę medycyny i higieny popularnej," a ostat
nią jego pracą była broszura „O cholerze." Śmierć 
zaskoczyła Dra Starkmana w dniu powrotu do War
szawy z manewrów, w których brał udział jako le-

U i e d e u  25 września.

(?) Pierw sza urzędowa próba M łodoczechów; z je
dnoczenia stronnictw  pod hasłem skrajnej opoży- 
cyi, nie jiowiodła się. Stanowczo oparła się temu I 
szlachta historyczna. Stosownie do wy wodów książąt 
W indiscbgraetza i K arola Schw arzenberga na kon 
ferencyi delegatów  stronnictw  czeskich, klub poseł-1 
ski kuryi wielkiej posiadłości uchwalił odrzucić pro 
pozycyę młodoczeską. O tem w zastępstw ie pre-l 
zesa hrabiego Bnquoy’a  uwiadomił klub młodo-1 
czeski krótko a węzłowato wiceprezes książę Fer 
dynand Lobkowicz.

Już przedtem  odmowną odpowiedź przesłał Młodo- 
czechom klub staroczeski. W obozie staroczeskim  są I 
żywioły, gotowe przerzucić się na stronę młodo- 
czesk iej, skrajnej opozycji. P rąd  ten jednak  nie | 

yskał przewagi w klubie posłów staroczeskich. 
W taktyce Czechów od r. 1862 adresy, deklara-l 
cye, pam iętniki, zastrzeżenia, artykuły  fandamen- 
talne i t. d,, zawsze odgryw ały w ielką ro lę , a  p. 
R ieger napisał ich tuziny. Pokusa więc dla Staro 
czechów była bardzo w ie lką , może większą dziś, 
niż w listopadzie r. 1889, gdy jeszcze zasiadali] 
licznie w Radzie państw a Na szczęście oparli się 
tej pokusie. Oprócz różnych ważnych motywów, 
najdobitniej oddziałał ten , że Staroczesi znaleźli] 
się przed alternatyw ą zerw ania ze sprzym ierzeń 
cami konserw atyw nym i, którzy z góry oświadczyli] 
się przeciwko adresow i młodoczeskiemu. W takich 
w arunkach projekt p. G reg ra , chociażby go byli 
poparli posłowie staroczescy, byłby upadł w peł 
nym Sejmie. Bardzo zaś słusznie w odpowiedzi, j  
przesłanej Młodoczechom, klub staroczeski zauwa

żył: „Adres, któryby nie wyszedł z grona w ięk
szości sejm ow ej, wiecejby mógł praw u history-

z wdzię Ijektem  «dresu, czy nie, w bieżącej sesyi sejmu bę
dzie już frudno wywołać nam iętne rozprawy.

To pewna, że wobec kw estyi adresowej, sprawa 
ugody zeszła nagle na drugi plan. Na kenferencyi 
delegatów stronnictw czeskich wspominano o niej 
tylko pobieżnie. Jednak  wspominano o niei w spo 
sób znaczący. Nietylko bowiem książęta W indisch 
graetz i Sehw arzenberg oświadczyli, ż-5 w zasadzie 
obstają przy ugodzie, ale nadto ks. Sehwarzenberg 
poruszył m yśl, aby dalsze rozprawy nad ugodą 
rozpoczęto nie od rozgraniczenia okręgów, lecz od 
ustawy, dotyczącej zakładania szkół dla mniejszo
ści narodowych, W szystkie projekta ugody stano 
wją system atyczną całość. To też, czy sejm zała
twi najprzód rozgraniczenie okręgów, lub ustawę 

szkołach dla mniejszości narodowej, zawsze b§ 
dzie to kon ty n u ac ją  akcyi ugodowej. Całkiem więc 
słusznie wczoraj wiedeński Frem denblatt dobitnie 
podniósł ową propczycyę ks. Schw arzenberga i n a 
leży tylko żyezj ć sobie, aby stronnictwo niemie 
ckie przystało na tę zmianę w chronologii pro
jektów  ugodowych. W łaśnie ta ustaw a może się 
znacznie przyczynić do złagodzenia sporów, gdyż 
tak8amo gminy niem ieckie, ja k  czeskie, uwalnia 
od zbytnich ciężarów zakładania  szkół dla dzieci 
drugiej narodowości,

K R O M I K A .

we

K r a k ó w  26 września.

-  P osiedzenie  Rady miejskiej odbędzie się jutro 
wtorek dnia 27 b. m. o godz. 5 po południu.
-  Ustny egzam in  do jrza ło śc i  odbył się w gim-|

nazyum św. Jacka w Krakowie w dniu 'od 19—24 
b. m. pod przewodnictwem inspektora krajowego Dra] 

Germana. Do egzaminu zgłosiło się uczniów pu
blicznych 28, eksterniBtów 3 (razem 31). Świadectwo 
dojrzałości otrzymali: Lindhardt Maryan (z odznacze
niem), Bojarski Władysław, Cichomski Stanisław, Gold- 
finger Samuel, Hojny Józef, Jakubik Franciszek, Ja 
kubowski Józef (ekstern.), Kantor Józef, Kozłowski 
Mieczysław, Kupczyk Józef, Lemberger Ignacy (eks 
ternista), Łapiński Kazimierz, Mojseowicz Stanisław, 
Mtlller Stefan, Nedok Gustaw, Ogonek Antoni, Ptaś] 
Franciszek, Rosenzweig Adolf (ekstern.), Tyralik Jan, 
Wrębski Ludwik, Zieliński Józef. Siedmiu uczniów 
reprobowano na rok, dwu reprobowano bez terminu, 
jeden odstąpił od ustnego egzaminu.

Dom akademicki. Wykaz 16 ty składek na bu
dowę domu akademickiego w Krakowie: pp. Głow...

awy 83 złr. 65 et., Kaspr... z Warszawy 16 
złr. 73 c t . , Edmund hr. Krasicki 5 złr.; jak nie
mniej ze składek: Dr Edmund Kowalski w Jaworzu

karz pułkowy.
W tych dniach zmarł w dobrach swoich Kaleń, 

w pow. rawskim, Seweryn Jański, obywatel ziemski, 
licząc lat 88. Zmarły przez jakiś czas pełnił obo
wiązki radcy komitetu Towarzystwa kredyt, ziemsk., 
tudzież sędziego pokoju pow. rawskiego.

Stan zdrowia p. Stanisława Kronenberga, przeby
wającego obecnie w dobrach kawenczyńskich, jak  do
nosi K ur. W arsz., podobno pogorszył się znacznie. 
Na wezwanie telegraficzne pospieszyli do chorego: 
brat p. Leopold Kronenberg i Dr Jan Brzeziński.

—  P. M ira H ellerów na miała niedawno prawdzi
wy sukces w swoim debiucie w Wiedniu. Śpiewała 
ona w Operze nadwornej rolę Amneris w A idzie . 
Sprawozdawca N . fr . Presse, zaznaczając, że dobrem 
poleceniem naszej artystki był fakt, iż wykształcenie 
wokalne zawdzięcza Paulinie Lucca, stwierdza zara
zem, iż p. Hellerówna posiada piękny, dobrze wy
kształcony głos o wyraźnym altowym charakterze, 
który zwłaszcza w niższych tonach ma piękny dźwięk. 
Wszakże i w wysokich rejestrach głos ma zupełnie 
dosyć s.ły do utrzymania się w euscmblu, słabnie 
tylko w średnich rejestrach. P. Hellerównę oklaski
wano żywo, trzykrotnie wywoływano ją  wraz z p. 
Schliiger w drugim akcie po wielkim duecie, a na
stępnie jeszcze kilka razy w ciągu przedstawienia.

— P rzygoda  u pp. C hłapow skich. Korespondent 
Słow a z Chicago opowiada o tragicznym wypadku, 
który wydarzył się w „ r a n c z u "  pp. Chłapowskich 
pod El Torre w Kalifornii. „ R a n c z e m "  zarządzał b. 
kapitan okrętu p. Mackelrey. Miał on drobny zatarg 
z jednym z robotników Panszo Torez z powodu ja 
kiegoś potrącenia części płacy. Mściwy Hiszpan za
mordował w dniu 31 lipca b. r. rządcę pp. Chłapow
skich. Morderca zbiegł, lecz został uwięziony w SŁ. 
Anna. Tymczasem ludzie, którzy z El Torre puścili 
się w pcścig za mordercą, wpadli do więzienia w St. 
Anna, zażądali wydania Panszy, a gdy dozorca od
mówił, drzwi toporami wyrąbali, zakneblowali ust* 
wrzeszczącemu ze Btrachu mordercy i powiesili go na 
słupie telegraficznym przed głównym hotelem miasta 
St. Anna. Wszystko tedy odbyło się w wielkim stylu 
i wedle tradycyi Far Westu. Władze miejskie uda
wały nazajutrz oburzenie, lecz przyznały, że w ten 
sposób oszczędzono kasie powiatowej .kilka tysięcy 
dolarów, jakie musiałby kosztować proces kryminalny, 
prowadzony wedle wszelkich form prawniczych. To 
samo małe jury wydało werdykt, że sprawcy lyncho- 
wania nie są nikomu wiadomi.

P. Modrzejewska powróciła z początkiem września 
do Ohicago na szereg jesiennych występów. Gra on» 
dwa razy na tydzień po polsku na cele dobroczynne.

_—  Nekrologia. Wanda z Czarnieckich L u k a s i e 
wi c z  o w a zmarła tu w sobotę. Pogrzeb odbył się dziś.

— Malwina z Konieczków Miszkowska, żona kan - 
celisty sądowego, przeżywszy lat 21, zmarła w Skrzy
szowie dnia 23 b. m. v

7~ Przybyli do K rakow a:  H o t e l  P o l l e r a :  Adolf 
Reiss, kupiec z Drohobycza; M. Wiuckler, kupiec ze 
Lwowa.

H o t e l  P o l s k i :  Staniał*w Rogalski, aptekar* 
z G alicyi; Wacław Józef Krzyczkowski, urzędnik ko' 
lejowy z Rudnik; Kazimierz Sulinej z Sanoka.

H o t e l  S a s k i :  Ferdynand Więckowski, oby*' 
z Warszawy; Tecfil Stubenvol), słuch, prawa z G alicy i'

H o t e l  K r a k o w s k i :  Czesław Rudnicki, inżynir*' 
z W arszawy; Gabryel Rostworowski, obyw. z Iwon»' 
cza ; Kazimierz Rodakowski, prawnik ze Lwowa.

H o t e l  D r e z d e ń s k i :  Józef Turzowski z War' 
szawy.

H o t e l  C e n t r a l n y :  I. Dworzak, p ro f, z B ochni 1 
Wilhelm StUcker, kupiec ze Lwowa; Maurycy Scl>*' 
pira, przedsiębiorca z Przemyśla.



CZAS z Wtorku 27 Września 1892. 3

Repertuar teatru krakowskiego.
W e w torek 27  b. m. po raz d ru g i: Jacuś, kom e

ty *  w 4 ak tach  E d w ard a  Lubow skiego.

—  D nia 25 w rześnia p o ch m u rn o ; term om etr od 
+ 1 3  2 doszedł do + 2 1 -0  C. B arom etr idzie w g ó rę ; 
° godzinie 7-m ej rano  dn ia  26 w rześnia stan  jego  był 
?4 5 -8 m m ., term om etru  + 9  2 C. W ia tr zachodni.

W e w torek  dn ia  27 w rz e śn ia : P rzen iesien ie  św. 
Stanisława.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 26 września. (Telegram biura koresp.) 

Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 23 września 
1892 roku:
Banknoty w obiegu 439,873.000 złr. (-|- 8,933.000) 
Zapas kruszcowy . 282 228.000 „ ( +  7,847.000)
** ' '    '  4,594.000)

1,484.000)
(-
(-

Portfel wekslowy . 147,286.000 „
Lombard...................  27,374.000 „
Rezerwa banknotów 
nieopodatkowanych 44,693.000 „ (— 724000) 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.)

C h o l e r a .

K r a k ó w  26 września.

Od godziny 8 rano piątek 23 września do godz. 
8 rano poniedziałek 26 września nie zaszedł ża 
den nowy wypadek cholery.

Dotychczas zachorowało w Krakowie t a  cholerę 
12 osób: mieszkańców Krakowa 10, z Podgórza 2. 
Dwa wypadki były śmiertelne; ostatni w ponie
działek 19 września. Wyzdrowiało 4. Pozostało 
w szpitalu św. Łazarza 2, w szpitalu cholerycz
nym Bonifratrów 4, razem 6 w okresie uzdro
wienia.

Z uwagi na przebieg wypadków komisya sani
tarna uważa cholerę w Krakowie za sporadyczną, 
a nie epidemiczną.

Kraków 26 września 1892.
D r Buszek, fizyk miejski.

Sprawozdanie to będzie dziś podane plakatami 
do wiadomości mieszkańców Krakowa.

Opierając się r a  dotychczasowych komunikatach 
urzędowych, stwierdzić możemy, że cd czterech 
dni w Krakowie, a od <śmiu w Podgónu, nie za
szedł żaden wypadek cholery, tudzież że od sie 
dmiu dni w Krakowie, a od ośmiu dni w Podgó 
rzu nie umarł nikt na cholerę. Baidzo słusznie 
więc komisya sanitarna uważa zaszłe dotychczas 
wypadki za sporadyczne, a dodać możemy, że i 
ta sporadycznie występująca cholera obecnie usta 
ła. Na podstawie tych niewątpliwych faktów do
chodzimy do wniosku, że w chwili obecnej K r a 
k ó w  i P o d g ó r z e  w o l n e  s ą  od  c h o l e r y  
a z y a t y c k i e j .

Sądzimy, że należałoby z tego wyciągcąć prak
tyczne konsekwencye i usunąć wszystkie te za 
rządzenia, które w chwili trwania cholery były 
niewątpliwie konieczne, ale które z natury rzeczy 
tak bardzo zaciężyły na handlu, przemyśle i ko- 
munikacyi miasta Krakowa. Nie wynika z tego 
bynajmniej, aby władze rządowe i miejskie miały 
w czemkolwiek ustać na drodze właściwej obrony 
sanitarnej, to jest podniesienia porządku i czy
stości w mieście i okolicach. Cholera, która na 
razie ustąpiła, może każdej chwili być na nowo 
zawleczoną i w tym też kierunku winny być wy
tężone wszystkie usiłowania ochronne. Natmiiast
0 niebezpieczeństwie wywleczenia cholery z Kra
kowa obecnie na szczęście mowy być nie może.

Jeś li, jak  powiadamy, władze nasze wysnują 
z tego praktyczne konsekwencye, to z pewnością 
zasłużą sobie na tę samą wdzięczność ludności, 
jaka im się słusznie należała za rozwinięcie ener
gii i stanowczości w chwili groźnej.

Jak  się dowiadujemy, cech rzeźników zwrócił 
się już z prośbą do właściwych władz o pewne 
ulgi. Cech ten odbył posiedzenie i stwierdził, że 
zakaz wywozu kiełbas i wędlin, oraz mięsa z Kra
kowa, przynosi wielką szkodę cechowi. Cech więc 
udał się do p. Namiestnika z prośbą o zniesienie 
tego zakazu.

K o m i s y a  a n t i c h o l e r y c z n a  odbyła dnia 
25 b. m. pod przewodnictwem prezydenta Dra 
Szlachtowskiego posiedzenie, na którem był obe
cny także p. delegat Laskowski. Protokół z po
przedniego posiedzenia poprawiono w ustępie, o 
mawiającym używanie mleka wapiennego do od- 
wietrzania w ten sposób, że zalecają je w tym 
celu tak najwyższa Rada zdrowia państwa raku- 
skiego, jak  i urząd zdrowia państwa niemieckie
go, a  więc organa w Austryi i Niemczech najpo 
ważniejsze. Odpowiedź na artykuł prof Dra Cy 
bulskiego, potępiający używanie wapiennego mle 
ka jako środka desinfekcyjnego, ułożoną przez 
prof. Dra Domańskiego, uchwalono z podpisem 
prezydenta i autora odpowiedzi przesłać dzienni 
kowi Czas do zamieszczenia.

Przedstawiono p. Kleina, jako reprezentanta Ra
dy miasta Podgórza, wysłanego do tutejszej ko- 
misyi anticholerycznej, a do komisyi takiej samej, 
w Podgórzu obradującej, wybrano, jako delegatów, 
Drów Domańskiego i Łazarskiego.

Prezydent zawiadamia o bardzo pomyślnym 
przebiegu cholery w Krakowie i że dotąd tylko 
sporadyczne jej wypadki bywają. Leczyło się na 
nią 10 osób zapadłych wśród ludności tutejszej
1 2 z Podgórza. Z tych umarło 2, mianowicie 1 
chora tutejsza i 1 pochodząca z Podgórza. W le
czeniu pozostaje jeszcze w szpitalu św. Łazarza 
2, a u Braci Miłosierdzia 4. Od 3 dni niema no
wego wypadku cholery. Chorzy inni, przyjmowani 
do szpitala cholerycznego, nie okazują tej choroby.

Nad tym przedmiotem wywiązała się dłuższa 
dyskusya, w której wykazywano, jakie potworne 
wiadomości o cholerze, pojawiającej się u nas, za
mieszczają rozmaite dzienniki, jaką one szkodę 
materyalną przynoszą miastu i szerzą ogromny 
popłoch pomiędzy ludnością. Uchwalono przeto do 
dzienników podawać z urzędu wiadomości o jej 
dalszym przebiegu.

Przyjęto do wiadomości rozporządzenie, zakazu 
jące z miasta wywozu szmat, starzyzny, skór.

Ponieważ mają przybyć rekruci, jak  zwykle 
o tej porze do służby, przeto uchwalono przedsta 
wić c. i k. Komendzie korpusu, że zgromadzenie 
ludzi z rozmaitych okolic w mieście jest obecnie 
ze względów sanitarnych niewłaściwe.

W przypadkach wątpliwych, czy chory rzeczy
wiście zapadł na cholerę, uchwalono jego odcho 
dy przesłać do badania bakteryologicznego do za 
kładu anatomii patologicznej. Zwrócono uwagę na 
kanały, wychodzące do łożyska Rudawy i na ko 
nieczną potrzebę wybudowania baraku dla chorób 
zakiźnych przy szpitalu św. Łazarza. W końcu 
uchwaliła komisya jednomyślnie, aby poruszyć, 
gdzie należy, sprawę wodociągów, jako bardzo na 
głą i niezbędną dla miasta.

Otrzymujemy następujące pismo:
Komisya choleryczna krakowska, nie wdając 

się w spory teoretyczne, podaje do wiadomości 
mieszkańców miasta, którzy by się mogli zaniepo
koić artykułem prof. Dra N. Cybulskiego, umie 
szczonym w Nrze 218 Czasu z dnia 23 b. m., iż 
poleciła używać do desinfekcyi mleka wapiennego 
na podstawie tak dawniejszych regulaminów, jak  
i osobliwie orzeczenia najwyższej cb. Rady zdro
wia anstryackiej z dnia 11 sierpnia r. b ,  tudzież 
najnowszej irstrakcyi do desinfekcyi, uchwalonej 
przez główną komisyę choleryczną cesarstwa nie 
mieckiego na posiedzeniu w dniu 27 go sierpnia 
b. r., zwołane m i  powodu gwałtownego wystąpie
nia cholery w Hamburgu. W orzeczeniach tych 
mleko wapienne sporządzone podług przepisu, któ
rego się obecnie trzyma miasto nasze, nietylko 
zajmuje jedno z pierwszych miejso między środ
kami desinfekcyjnemi, ale n?dto polecone jest wie
lokrotnie jako najtańszy, najprostszy i wszędzie 
do otrzymania najłatwiejszy środek desinfekcyjny. 
Jakoż na wielką skalę używają teraz mleka wa
piennego do desinfekcyi w Królestwie Polskiem, 
Rosyi i Niemczech, a temi właśnie dniami zale
ciła je komisya choleryczna wiedeńska na przy
padek pojawienia się epidemii.

Wobec tego komisya choleryczna krakowska 
postanowią jednomyślnie na posiedzeniu swem 
w dniu 23 b. m. używać i nadal mleka wapien
nego do desinfekcyi.

Kraków dnia 25 września 1892.
D r iS. Domański, 

sprawozdawca.
Szlachtowski,

prezydent.

Z polecenia Namiestnictwa byli wczoraj w Oświę
cimiu dyrektor policyi, Dr Korotkiewicz, inspektor 
sanitarny, Dr Lachowicz, dla zbadania rewizyi 
sanitarnej podróżnych i pakunków z Prus, ewen- 
tunlnie desinfekcyi pakunków, niemniej wykony 
wania policyjnej rewizyi podróżnych. Ztamtąd 
udano się do Mysłowic, gdzie od wczoraj prze 
prowadza się rewizya sanitarna podróżnych 
z Galicyi, oraz desinfekeya ich sukien i pakun
ków. Od wczoraj nastąpiła także w Oświęcimiu 
sanitarna rewizya przejezdnych z Galicyi i Buko 
winy, względnie desinfekeya ich j akunków, 
z ezem był w związku równoczesny pobyt tamże 
p. starosty z Białej.

Dyrekcya mchu kolei państwowych w Krako
wie donosi, iż z dniem wczorajszym wskutek wyż 
szego rozporządzenia zamknięty został całkowicie 
ruch osobowy i pakunkowy na szlaku Źywiec- 
Zwardoń.

Według infjrmacyj Gazety Lwowskiej, poczy- 
oiła dyrekcya ru hu kolei państwowych bardzo 
obszerne i energiczne zarządzenia zaraz w pierw
szej chwili pojawienia się cholery. Służba pocią
gowa i stacyjna otrzymała jak  najdokładniejsze 
instrukeye, jak  się ma zachować w razie wypad
ku zasłabnięcia któregokolwiek z podróżnych 
w wagonie lub na stacyi. Dla desinfekcyi pakun
ków zakupiono 15 aparatów desinfekcyjnych. Na 
większych slacyach, szczególniej tam, gdzie odby
wają się rewizye, siły robocze pomnożono; wyda 
no rozporządzenie, by eksponowani po stacyach 
naczelnicy mieli pod ręką najniezbędniejsze 
środki ratunkowe; budnicy i robotnicy, pracujący 
wzdłuż linii kolejowej, otrzymali odpowiednie 
środki lekarskie, celem zażycia ich natychmiasto
wego w razie potrzeby; cała wreszcie służba sta
cyjna, mająca nocną służbę, otrzymuje w nocy go
rącą herbatę.

Wiener Abendpost zamieszcza następujący ko
munikat :

„Ministerstwo spraw wewnętrznych zarządziło 
utworzenie lekarskich stacyj rewizyjnych w .O św ię
c i m i u ,  D z i e d z i c a c h ,  B i e l s k u  i Ż y w c u ,  
celem badania stanu zdrowia podróżujących z Ga
licyi i Bnkowiny do innych królestw i krajów, 
oraz celem badania i ewentualnej desinfekcyi ich 
pakunków. Położone między Oświęcimem a wspo- 
mnianemi stacyami, tudzież granicą węgierską, 
małe stacye kolejowe i przystanki, oraz stacya 
kolejowa Biała zostały zamknięte dla ruchu oso
bowego. Oprócz wymienionych czterech między 
Wisłą a granicą Karpat położonych stacyj, utwo
rzoną została przez rząd węgierski dla po
dróżujących z Galicyi lekarska stacya rewizyjna 
w Osaczy.

Dla ochrony dotąd zupełnie od cholery wolnej 
przeważnej części Galicyi, tudzież całego teryto- 
ryum Bukowiny, utworzonym będzie łańcuch le
karskich stacyj rewizyjnych również w takich pun
ktach kolejowych, w których krzyżują się obie 
Galicyę od wschodu do zachodu przerzynające li
nie kolejowe z liniami, łączącemi je z północy na 
południe. Przygotowania odnośne są już na ukoń 
czeniu.

Powodem tych zarządzeń nie jest bynajmniej 
zaniepokojenie ze względu na obecny stan chole
ry w Galicyi i Bakowinie; do takiego zaniepoko
jenia niema bowiem żadnej podstawy, gdyż dotąd 
oprócz sporadycznych wypadków w Krakowie, 
Podgórzu i Wołowcu nie stwierdzono żadnego 
wypadku cholery azyatyckiej w Galicyi, a Buko
wina dotąd zupełnie wolną jest od tej choroby. 
Ale dalsze trwanie epidemii w gnbernii lubelskiej, 
tuż na granicy państwa, wzrost cholery w Besa- 
rabii, gdzie epidemia dotarła do rzeki Prutu, 
przepływającego część Galicyi i Bukowiny, potę
gują niebezpieczeństwo zawleczenia zarazy do 
wspomnianych krajów. Lubo dzięki świadomej 
celu energicznej akcyi władz politycznych, popar
tej roznmnem i ofiarnem współdziałaniem zarzą
dów autonomicznych, asanacya gmin w obu k ra
jach poczyniła nadzwyczajne postępy, a przeto 
uzasadnioną jest nadzieja, iż powiedzie się w obu 
krajach powstrzymać szersze epidemiczne wystą 
pienie cholery, to jednak ze względu na wielce 
niepomyślną konfiguracyę granicy państwa nie 
jest wykluezonem zawleczenie choroby i spora
dyczne jej wystąpienie w rozmaitych gminach 
Galicyi i Bukowiny. Ażeby więc wolne od zara 
zy części monarchii przed niebezpieczeństwem 
ewentuiloego zawleczenia cholery ochronić, musia 
no poczynić wymienione powyżej środki ostro
żności."

Z powodu wybuchu cholery w Besarabii zarzą
dziło austryackie ministerstwo spraw wewnętrz
nych lekarską rewizyę przybywających z Rumu
nii podróżnych i ich pakunków, oraz ewentualną 
desinfakcyę takowych w stacyach kolejowych 
Ickany i Nowosielica, dalej rewizyę podróżnych, 
przybywających gościńcem z Rnmunii i ich pa 
kunków, oraz nieprzepuszczanie przez granicę o- 
sób podejrzanych co do stanu zdrowia lub podró
żnych z Rnmunii z zanieczyszczonemi pakunkami 
Zarządzono również pięciodniową obserwacyę le
karską podróżnych, przybywających z Rnmunii. 
Rokowania co do wydania zakazu przywozu pe 
wnych przedmiotów z Rumunii są w toku. Moty
wem tego zarządzenia jest okoliczność, iż cholera 
w Besarabii przybrała znaczniejsze rozmiary i do
tarła do gminy Leovo, położonej tuż nad Prutem, 
a więc bezpośrednio na granicy Rumunii, przez 
co też niebezpieczeństwo zawleczenia zarazy do 
Rumunii znacznie się zwiększyło.

Przebieg cholery w gubernii lubelskiej jęst na
stępujący: W dniu 22 b. m. w Lublinie zachoro
wało 51 osób, wyzdrowiało 87, zmarło 25, pozo
stało 264, w Łęcznie zachorowało 2 osób, wyzdro
wiało 5, pozostało chorych 37; w Kraśniku za
chorowało osób 7, zmarło 3, pozostało chorych 12; 
w Zamościu pozostało chorych 1. W powiatach 
gubernii lubelskiej zachorowało osób 71, wyzdro
wiało 10, zmarło 20, pozostało chorych 163. W Mię
dzyrzeczu, gubernii siedleckiej, zachorowało osób 
15, zmarło 7, pozostało chorych 22.

Stan epidemii w gub. kijowskiej w dniu 20 bm. 
był następujący: W mieście Kijowie było chorych 
215, zachorowało 44, zmarło 13, wyzdrowiało 40, 
pozostało chorych 206; w gub. kijowskiej było 
chorych 147, zachorowało 73, umarło 21, wyzdro
wiało 22, pozostało chorych 177. Ogółem w gu
bernii było chorych w tym dniu 383.

Medycyna donosi, że w dniu 17 b. m. Dr Buj
wid znalazł bakterye cholery w wypróżnieniach 
jednej osoby z Białej (w gub. siedleckiej), w dniu 
20 b. m. zaś u dwu osób z Międzyrzecza.

T e l e g r a m y .
L w ó w  26 września. W ciągu ostatnich 24 go 

dzin w całej Galicyi nie było znów żadnego wy 
psdku cholery.

Hamburg- 26 września. Wczoraj zgłoszono 
81 wypadków choroby i 49 wypadków śmierci na 
cholerę. Z tego przypada 19 wypadków choroby 
i 21 wypadków śmierci na uzupełniające zgłoszenia.

Onegdaj odstawiono 76 chorych i odbyto 18 po
grzebów.

Pary® 26 września. Onegdaj zachorowało tu 
33 osób na cholerę, umarło 13. Na przedmieściach 
zachorowało 12 osób, umarło 4.

Havre 26 września. Onegdaj zachorowało tu 
na cholerę 7 osób, umarło 4.

B ukareszt 26 września. Agence Roumaine 
zaprzecza kategorycznie, na zasadzie najlepszych 
informacyj, wiadomości, podanej przez dziennik 
Telegraful Roman, o pojawieniu się cholery w po
granicznych powiatach Rumunii i o kilku wypad
kach śmierci w mieście Krajowa.

Io w y  Jork  26 września. Parostatki „Augu
s ta -Victoria/1 „Rhaetia" i „Polaria“ przybyły tu 
w sobotę. Stan zdrowia podróżnych jest zadowal- 
niający.

Podróżni podpokładowi parostatku „Normania“ 
zostali wysadzeni na ląd.

Telegramy własne „Czasu“.
Itiida-Pes/t 26 wrześaia. Szoegyenyi zosta 

nie ambasadorem w Berlinie. Nominacya nastąpi 
w najbliższych dniach.

Petersburg 26 września. B irz. Wied. do 
noszą, że istnieje projekt ustanowienia podatku 
solnego, zwiększenia akcyzy od nafty i zaprowa
dzenia monopolu tytuniowego i wódczanego.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  26 września. Wczoraj zrana przybył 

tu z Gódól!8 Cesarz w towarzystwie w. ks. to 
skańskiego i ks. Leopolda bawarskiego. Ten o- 
statni zwiedził po południu wystawę tea trak ą  i 
wyraził swoje zadowolenie jeneralnemu sekreta
rzowi niemieckiego oddziału Hillgerowi, który go 
oprowadzał.

W iedeń 26 września. Sejm dolno-austryacki 
został dziś z polecenia Cesarza zamknięty. Sejm 
uchwalił 15.000 złr., jako zapomogę dla uboższych 
gm in , celem nabycia środków desinfekcyjnych. 
Uchwałę poprzedziła żywa dyskusya, w ciągu 
której antysemita Schneider za uwłaczającą 
czci krytykę żydowskich lekarzy cholerycznych 
przyzwany został do porządku.

W iedeń 26 września. Wice - burmistrz Dr 
Borschke umarł wczoraj rano w swojem letniem 
mieszkaniu w Hietzing.

W iedeń 26 września. Król saski przybył tu 
i wysiadł na dworcu kolei północno-zachodniej. 
Cesarz Franciszek Józef powitał bardzo serdecznie 
dostojnego gościa na dworcu. Po przedstawieniu 
królowi członków dodanej mu świty i odbyciu 
przeglądu kompanii honorowej, obaj monarchowie 
pojechali do Schoenbrunn, witani żywemi okrzyka
mi publiczności. *

W iedeń 26 września. W procesie o defrau 
dacye cłowe odczytano przysięgłym 39 pytań, sfor
mułowanych odpowiednio do życzeń aktu oskar
żenia. Obrońcy domagali się wprowadzenia w py
taniach rozmaitych zmian, które jednak trybunał 
w przeważnej części odrzucił. Następnie zabrał 
głos prokurator państwa.

Gmunden 26 września. Król grecki Jerzy 
odjechał ztąd wczoraj o godz. pół do 2 po połu* 
dniu z orszakiem do Wiednia. Królowa i księżni
czka hanowerskie, książę i księżna Cumberland, 
tudzież don Alfonso de Bourbon odprowadzili króla 
na dworzec kolejowy.

Salcburg 26 września. Książę arcybiskup 
Haller dokonał w sobotę przed południem po uro
czystej procesyi aktu położenia kamienia węgiel
nego pod miejski kościół parafialny św. Andrzeja. 
Namiestnik hr. Thun, marszałek krajowy, bur
mistrz z członkami rady gm innej, dostojnicy cy
wilni i wojskowi oraz rozmaite korporacye asy
stowały uroczystości. Ulice m iasta, przez które 
przechodziła procesya, i miejsce uroczystości bo
gato były udekorowane.

Buda-Pesxt 26 września. Sejm węgierski 
został otwarty. Izba deputowanych uchwaliła 
przedsięwziąć we czwartek wybory do delegacyj.

H lrclid orf 26 września. Według biuletynu, 
wydanego wczoraj o zdrowiu ks. Schaumburg- 
Lippe, stan jego mało się zmienił. Brak przyto
mności trwa dalej. Gorączki niema. Wczoraj zmie
niano choremu opatrunek. Rana w obrębie szwów, 
założonych przed tygodniem, zagoiła się. Szwy 
usunięto. Pozostała część rany, po osunięciu skrze
pu krwi, jest czystą i bez reakcyi. W zewnętrznym 
przewodzie usznym wydzieliny nie pojawiają się. 
Stan jest zawsze jeszcze niebezpieczny, jednakże 
nadzieja utrzymania życia wzmogła się nieco. Go
jenie się rany będzie bardzo powolne.

Pary* 26 września. Według depeszy pułko
wnika Doddsa do ministerstwa m arynarki, cała 
armia doborowa króla dahomejskiego w bitwie 
dnia 19 września została całkowicie pobita. W szyst
kie podległe pułkownikowi Doddsowi wojska skon 
centrowane są nad Uemą i zamierzają wyruszyć 
naprzeciw wojsk dahomejskich.

Pary® 26 września. Książę Franciszek de 
Paula hr. Trapani umarł tu w piątek.

M arsylia 26 września. W piątek odbyło się 
posiedzenie inauguracyjne kongresu robotniczego. 
Odczytano między innemi także pismo Wiery Za- 
8ulicz oświadczające, że z obecnego przesilenia 
wynurzy się nowa Rosya i dostarczy licznych 
pułków wielkiej międzynarodowej armii prole- 
taryatu.

Następnie przyjął kongres przez aklamacyę za
projektowaną przez Juliusza Guesde rezolucyę, 
witającą robotników całego świata, którzy walczą 
za socyalną emancypacyę i za to : „aby proleta 
ryat doszedł do władzy na ruinach kapitalisty
cznego systemu.“ Wśród innych pism odczytano 
także adres socyalno-demokratycznego stronnictwa 
w Austryi.

W sobotę przed południem zajmował się kon
gres robotników kwestyą święcenia dnia 1 maja. 
Lafargne przedstawił zgromadzeniu niemieckiego 
delegata Liebknechta i delegata belgijskiego An- 
selego, którzy zostali powitani żywemi oklaskami. 
Kongres postanowił udać się in corpore na ratusz 
i pozdrowić tam socyalistyczną radę miejską.

Wczoraj przemawiał na kongresie Liebknecht, 
pcdnosząc, że socyaliści nie znają kwestyi naro
dowościowej. Dla nich istnieje tylko naród posia
dających i naród proletaryuszów. Krew, rozlana 
w r. 1870 przez wrogów socyalizmu, nie stwo
rzyła podstawy do nienawiści pomiędzy f  ancuski- 
mi a niemieckimi socyalistami, którzy są braćmi.

Moiitauban 26 wrześaia. Hr. d ’Hausson 
ville w zastępstwie hr. Paryża wypowiedział na 
bankiecie rojalistowskim mowę, w której oświad
czył, że rojaliści w sprawach wiary i moralno
ści oddani są Papieżowi, w pełnym czci oporze 
jednak oświadczają się stale przeciwko rozkazowi 
papieskiemu, aby wyrzec się nadziei przywrócenia 
monarchii. Rojaliści i katolicy mogliby przy przy 
8złycb wyborach postępować wspólnie. Mówca 
protestował przeciwko poglądowi, że rzeczpospo
lita nieodwołalnie już jest ugruntowana.

B zym  26 września. Wczorajsza rada mini
strów uchwaliła zaprojektować królowi zamknięcie 
sesyi parlamentu. Odnośny dekret króle wski ogłoszo 
ny będzie w ciągu tego tygodnia. Co do rozwiąza
nia Izby i zwołania kolegiów wyborczych rada 
ministrów nie powzięła żadnych uchwał.

Bzym  26 września. Utrzymują, że niebawem 
zgromadzi się jeneralna kapituła zakonu Jezuitów 
dla zamianowania jenerała zakonu. Miejsce zebra
nia jest jeszcze niewiadome.

Londyn 26 wrześaia. Biuro Reutera donosi 
z Buenos-Ayres: Minister wojny konferował w no 
cy z soboty na niedzielę z jenerałami i oficerami 
załogi, obozującej w mieście i poza miastem. Wczo
raj aresztowano jednego wyższego oficera i kilku 
oficerów niższych stopni. Powątpiewają, czy poli- 
cya pozostanie wierną rządowi.

M oskwa 26 września. Moskauer Zeitung  pi 
sze: Minister finansów Witts zastaje niepomyślniej- 
szą sytuacyę finansową, niż były minister Wysz 
niegradzki w roku 1887. Nadzwyczajne wydatki 
w roku 1891 preliminowane były na 63,413.500 
rubli, wyn;csły zaś w rzeczywistości 232,313,000 
rubli; na rok 1892 nadzwyczajne wydatki preli
minowane były na 53,635.000 rubli, podczas gdy 
już do czerwca 1892 roku wyniosły 63,546.000 
rubli. Budżet wydatków zwyczajnych cd r. 1887 
do roku 1892 wzrósł o 81,991.386 rubli. Witte 
dla polepszenia sytuacyi finansowej zaprowadzi 
nietylko mechaniczne podwyższenie pedatków, lecz 
głównie wszechstronnie rozwinie bogate siły pro
dukcyjne kraju.

Od Administracyi „Czasu!'
Dla ociemniałego pedagoga W. K. nadesłano 

pod lit. M. D. z Chrzanowa 2 złr.

K A D E S i i A l l E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Z aw iad am iam  Szanowną K lien

telę iż z dniem 1 lipc.a b. r. ob ją łem  
interes mojego ojca na w ła sn o ść  
i nadal g i  pod firmą

„J. Lipczyński“
prowadzić będę.

J. Lipczyński (syn)
(2143- -4) k ra w iec .

K ra k ó w , G rod zk a  3.

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie i garderobę dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy

stępnych, polecam się łaskawym względom.

m arya  S iem iń sk a
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20.

U prasza się PP. A d w o k a t ó w ,  L e k a r z y ,  
D e n t y s t ó w ,  F e l c z e r ó w  i A k u s z e r k i  
o podanie dokładnego adresu celem po
m ieszczenia bezp łatnego  w sze- 
matyzmie „Kalendarza krakowskiego Józefa 
Czecha na rok 1893.“

Adresować prosimy do Drukarni „Czasn.“
Wydawnictwo 

Kalendarza  krak.  Józefa Czecha.

D r S. S K O B E L
donosi niniejszem, że powrócił i ordynuje w choro
bach skórnych i w e n e r .  od godziny 2—5. 
R y n e k  g ł ó w n y ,  Nr 23, II  piętro (gdzie księ
garnia Gebethnera i Sp.). (2044 7-12)

Ociemniały pedagog W. K■ dobrze
w Krakowie, znajdujący s’ę ze swoją rodziną 
w opłakanem położeniu i prawdziwej nędzy — 
zwraca się do Szan. Publiczności, a szczególnie 
do byłych kolegów o łaskawe nadesłanie jakiego
kolwiek datku pieniężnego. — Ofiary na ten cel 
przyjmie i doręczy jemu Administracya Czasu.

P o r ę b s k i  I Z im le r
w Krakowie, Rynek 1. 8 

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drohiaxgowogo, robót ręcxnycli 
I m ateryj kościelnych . Ceny umiarkowane.

(1798 95-100)

KRAWATY mę9kłe, jedwabne, letnie w wiel 
I X r i H T V H I  I  wyborze, oraz parasole  
jedw abne, lask i, tutki do papierosów

firmy Cawley & Genry w Paryżu
poleca MAGAZYN

A U  I I O M  H A I t C  H E
F IL IP A  E IL E  w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6.

(635 28-)

W ażne dla m atek. O p i e r w s z e j  w i e 
d e ń s k i e j  m ą c z c e  p o ż y w c z e j  d l a  d z i e c i  
F r a n c i s z k a  G i a c o m e l l e g o  wyraża się p. Dr 
A. M. Połlacsek: Franciszka Giacomellego pierw
szą w iedińską mączkę pożywczą dla dzieci zasto
sowałem u niemowląt z najlepszym skutkiem i 
mogę ją  najgoręcej polecić. Wiedeń 25 listopada 
1890. D r A. M. Pollacsek, lekarz chorób kobie
cych i dziecięcych. (1499 3-3;

Od niedawnego czasu cieszą się styryjskie ka
pelusze wszędzie znacznym pokupem, a zawdzię
czają to gustownemu trwałemu wykonaniu przez 
c. k. nadwornego dostawcę A ntoniego Pichlc- 
ra w Gracu, którą firmę szczerze polecić można.

(2139)

B obra rada wc w łaśc iw ej porxe.
W  obecnej d la  zdrow ia nadzw yczaj k ry tycznej porze 
roku  słusznie nasi lekarze  usiln ie  zw raca ją  na to u w a 
gę, że należy  p rzedew szystk iem  zachow ać zdrow e t r a 
wienie, gdyż każde u trudn ien ie  tegoż sprow adza w sw ych 
kom plikacyach  bardzo  łatw o b iegunkę i te  n iebezp ie
czne choroby , k tó rych  oddalenie  od naszych  gran ic  
tw orzy  w łaśn ie  przedm iot ciąg łego  gorliw ego s ta ran ia  
w ładz państw ow ych i zdrow otnych. W  przetw orach  
ow sianych, n ieste ty  jeszcze zby t mało uznanych , posia 
dam y p ro s ty  i pew ny środek  d la  zastosow ania się do 
ostrzeżeń lekarsk ich . Z upa z k le iku  ow sianego, p rz y 
rządzona z w ybornej, praw dziw ej k aszk i ow sianej K nor- 
ra , na  śn iadan ie  lub obiad, u trzym a żo łądek  przy  do
skonaleni traw ien iu  i usnnie w szelką n ieregu larność  
traw ien ia . K ażda gospodyn i domn i m atka  pow inna 
p rzy jąć  na s ta łą  ru b ry k ę  sw ych zup k le ik  ow siany. 
Dzieciom należy daw ać na  śn iadan ie  k le ik  ow siany, 
w m leku g o to w a n y ; u trzym uje  on ich w zdrow iu, daje  
im siłę  i mocne kości i n ada je  się szczególniej do tw o
rzen ia  m ięsa i k rw i. G łów ny Bkład i rozsy łkę  p rz e 
tw orów  dyetetycznych  rosołow ych K n o rra  ma C. B erek 
w W iedniu  I. W ollzeile 9 . (2083)

6 roby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
aa W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi
nie 10, w niedziele i święta o godzinę 11J/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństw a za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa P rzy 
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta oodziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. W stęp 
w niedziele 15 oentów, w dnie powszednie 30 et.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otw arte je s t codzien
nie od godziny 11-tej do 3-oiej po południu z w yjątkiem  
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 oentów w dzień zwy
kły , w niedziele i święta po 10 ot. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otw arte dla zwiedzającyoh 
we w torki i p iątk i od godziny 9-tej do l-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do l-szej — prócz n iedziel, św iąt i feryj uniwersy
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na 1 piętrze otw arty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań
skim otw arte oodziennie od godziny 10-tej do 6-tej.. W stęp 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

K U R S A  T I L I G R A F I C I K B
W i t ł ń  26 września. 2 godzina EO mim po poŁ

sir. it.
96 65 
S6 25

Angiobanki . . . .  
U n lo n y ...................

<16 70 B ankvere inv . . . . 
Akcye U n d e r back.100 40

992 — „ kol. E tr .  L eż
312 - „ r  1 jrowsko
119 65 „ „ e i m i o T

9 EO1/, „ „ p:dsdn
5 67 E lbethcłs. . . . .

53 75 H ordbełay  . .
100 10 8t**trt*h<T!r . . .
112 60 A lp f e y .............
145 — A k ry : tytoaiow c
46 3 ) Bnbir . . . . . .

papier opod.. 
> srebrna „ 
i 4*/, a-oia . .  

W 5*/, pap. nieop 
Akoye 8 an .A u s.-n  

„ kzedytosro .
L o n d y n ...................
Napoleony . . . .  
Dukaty . . . . . . .
Marki.................
5 '/, Minta wę/r, pap 
4 V, r - 
L o s / prem, węg. . 
Losy tureekie . . .

U sp iso b a iie  giełdy: dość stałe.

sir, «t.

■ • r U m  26 września. 
Banknoty a is tr .. I 170 lb  
Kzótk? M ie leń  1-0 05 
Banknoty n  s. • . 205 25
6'/, Listy ar et. pols 6< 25

4 '/, Lłaty likw. poi 
4 km aol L ar. Lud.

„ anstr. kred. . 
Ultimo Buble . . .

152 CO
242 — 
114 75 
224 60 
215 60

243 10

224 15 
795 

i92 — 
66 40 

181 60 
140 25

62 75 
91 60 

165 87
2C5 45
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M ichał Chyliński.
w Krakowie, Rynek 1. 30.

Zltosnia z prowinoyi uskutecznia >ię 
w re tią  pa iz tą  baz D l l i z i i i a  prtwlzyi



4 CZAS z Wtorku 27 Września 1892.

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra W ład. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e
otrzymała i poleca dzieło świeżo wydane p

Le Blason heraldique
M a n u e l n o u v e a u  d e  l* a rt l ie r a l  
d i« |u e  d e  la  s c i e n c e  d u  b la s o n  d e  
l a  p o l i c h r o m i e  f e o d a l  d*apre  

l e s  r e g le *  fiu  m o  y e n  a g e .
a v e c  1300 g r a v u r e s ,

par (2133-3 6)
P.  B.  G H E U S 1  (Norbert Loredan> 

Cena lO  złr. w. a.

Poszukuje się guwernera
(filologa) d a bliżuaków mających teraz zdawać 
egzamin wstępny do gimnazyum Panowie zgła
szają y się przyjmują obowiązek przygotować 
ich aż do t r z e c i e j  klasy gimnazyalnej. Muzy 
kalnie wykształceni aspiranci, władający języ 
kiem francuskim lub włoskim ewentualnie angiel 
skim, mają pierwszeństwo. — Bliższych wiado 
mośM udziela adwokat D r .  B r y k  w M o lb u  
az o w y . (2127;

Pokój kawalerski
jest do wynajęcia od 1 października 
przy ulicy św. S e b a s t y a n a L  10 

(2144)

OGŁOSZENIE.
L. 57233.

Z końcem 
okres czasu.

.2140)

upływabieżącego roku 
na który wszystkie tu 

tejszo krajowe rządowe stacye mytni 
cze w Galicyi wydzierżawione zostały

W  bieżącym roku więc przeprowa 
dzoną zostanie licytacya celem dal 
szego ich wydzierżawienia.

Na tych staeyach mytniczych, któ 
rych korzystne dla Wysokiego Skarbu 
wydzierżawienie niemogł by nastąpić 
zaprowadzony zostanie pobór myta 
w własnym zarządzie, a pobór ten 
w własnym zarządzie poruczonym być 
ma w pierwszym rzędzie za ( dpowie 
dniem wynagrodzeniem pensyonistom 
prowizyonistom, kwiescentom i inwa 
lidom, o ileby tacy byli gotowi do 
objęcia czynności poboru myta poc 
przystępnemi dla skarbu warunkami 
i posiadali ku temu fizyczne i umy 
słowe uzdolnienie.

Pensyoniści, prowizyobiś i , kwies 
cenci i inwalidzi, którzy mają chęć 
ubiegania się o podobne zajęcie na 
jednej z tutejszo krajowych rządowych 
staeyach mytniczych, i posiadają ku 
temu uzdolnienie, winni się zgłosić 
najdalej do końca października bieżą 
cego roku, pisemnie, do tej c. k. po
wiatowej Dyrekcyi skarbu , w które, 
okręgu dotycząca stacya mytn'cza leży 
wymieniając, przy której stacyi my- 
tniczej gotowiby byli sprawować po 
bór myta i za jakiem wynagrodzeniem

C. k. k r a j o w a  D y r e k c y a  s k a r b u .
L w ó w ,  dnia 2 września 1892 roku
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Piękny majątek
V, godz. koleją od Wiednia, w p ibliżu bardzo 
ulubionej wycieczki letniej Neulengbacb, znako
mity odbyt, bardzo urodzajna okolica, wyłącznie 
gleba pszeniczua, 691’, katastr. morg. zaokrągl. 
obszaru gruntu, nowe piękne dachówkami kryte 
budynki mieszkalne i gospod., sklepione stajnie 
z wodociągiem na 6 koni i 36 krów, wspaniałe 
zdrowe położenie z wyborną wodą, stawem w o- 
grodzie, jest do sprzedania włącznie z bogatym 
żywym i martwym inwentarzem, jednak bez te 
gorocznej krescencyi za 45.000 złr., z nią zaś za 
53.000 złr. Zapytania przyjmuje właściciel f . r a -  
f e n h o f  in  A l t - t n z l n g  b e i  Y T e u le n g lia rli 
n i i r l i s t  H  i e n .  (2125-1-3)

Głównego z a s t e p c )
dla Galicyi i Krakowa

celem hurtownej sprzedaży niezrównanych 
kropli cholerycznych poszukują R ic h t e r  
& J u s s e i t  w  B e r l in i e  Gr. Frankfur- 
terstr. 117. Skutek kropli jest cudownym, 
dlatego Berlin wolny od zarazy. Olbrzymi 
zysk jest do przewidzenia. Kompetenci 
mają złożyć przy odbiorze towaru 50% 
wartość lub 1000 marek kaucyi i podać 
o ile możności najlep. berlińskie polecenia.

(2081)

Pi

I

owierzony opiece mojej dwudziesto
letni ociemniały młodzieniec, miłej 
powierzchowności i skromnie bardzo 
wychowany, posiadający trzy tysiące 
marek własnego mająteczku, chciałby 

za złożeniem tejże sumki nmieścić się do
żywotnie w jakim klasztorze lub innej 
jakiej dobroczynnej instytucyi katolickiej. 
Nadmieniam, że gdyby (n. p. Bracia Milo 
sierdzia) wyuczyli go jakiego rzemiosła lub 
zajęcia, chętnie i uczciwie praeowałny im. 
O łaskawe oferty prosi W incenty S ty c iy ń  
s k i ,  nsu^zyciel ludowy, Śrem , p. Poznań

Poszukuje się
4000 sztuk dwu lub trzyletnich w y s a t l  
h ó w  j a ł o w c u  zwykłego i 100 kilogr 
dojrzałego u a * ie n ia  j a r z ę b in y .  — 
Oferty do Z a r z ą d u  d ó b r  O k n o , p 
G r z y m a łó w .  * (2145-12)

600 złr.
pożyćzki, w kilku latach ratami spłacalnej 
potrzebuje młody człowiek w służbie rzą 
dowej zostający, by wydobyć się z długów 
grożących mu ruiną. Gdyby kto, powi do 
wany szlachetnością, chciał mu dopomódz. 
raczy zawiadomić go pod adresem, który 
wskaże Administracya „Czasu11. (2126-1 2)

L e ś n i k
egzaminowany, poszukuje posady od Igo 
października b. r. — Adres: H. Z poste  
restan te Ilaw cze. (2113-3 5)

M a s ł a deserowego, od 15 
do 80 k logr. tygo 
dniowo, poszukuje 

B i u r o  S w i d e r s k i e g o
w T a r n o w ie .  (1551-7-(

Wyroby gumowe i kauczukowe
higien czne, chirurgiczne, do pielęgnowania cho
rych i dla położnic — wysyła za zaliczką Pierw
sze polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe: A lb in  
K r a j e w s k i  w W i e d n i a ,  L, Giselastrasse 
Wyłączny cennik illustrowany na żądanie darmo 

i opłatnle. (1656-32-)

Dra M. Fedorowicza
r a f in e r y a  n a fty  w  K o p ie ,  

s t a c y a  t ł i y b ó w ,
wysyła codziennie w baryłkach ame
rykańskich —  po cenach fabrycznych

(1799 19-)

A L F R E D  BIASION
w  K r a k o w i e

FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH
posiada wyłączny skład i poleca 

WW. PP. Lekarzom

f l i z t f y  antyrtiolerycziie kompleti
d o  l ly p o d e r m o k l iz y ,  

I n fn z y i  I E n te r o k l iz y ,
oraz (2016-6 6)

P r z y r z ą d y  p a r o w e  ( r o z p y l a c z e )  
do des in fekcy i

miej szych i większych rozmiarów.

B U N C

U  JODZIE IE U Z 1  NIEZMIENNI!

r  i i w - to u  Aprobowane p rtez 
0  Akademią medyczną
f r i d U B 1' P aryża , adoptow anej 
i . W ? S p r z e z  F orm ularz offl-1 

•  cialny francuzkl, aank-1
A  (SU cionowane przez radę

Medyczną w Petersburgu.
®  Posiadające rów nocześnie w łasności Jo d u  ’ 
B  i żelaza, p ig u łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e ' 

w szystkich rodzajach chorób, k tó re  w yw o- ‘

— ra a ii —

€ D :
ę n it  A

i łu je  zarodek skrofuliczny {puchliny, zatka-1 
nie kanałów , hum ory, etc.) słabości, prze- i 
ciw  k tó ry m , zw ykłe żelazo je s t zupełnie .

S bezskutećznem ; w  C h lo rozie  (b ladaczce),1 
w L e u c o r rh ś e  (białych upławach) w  Am e- 0  
A  n o r r h ś e  (za trzym anie  zupełne lub częścio- B  

^  we regu larności/, w  S u c h o ta c h , w  Syfilis a  
0  o rg a n ic z n e j  e tc . O statecznie p o d a ją  one ™  0 lekarzom  środek  terapeu tyczny , nadzw y- 0 0 czaj silny , do pod ży w iaria  organizm u i  do 0 
-  w zm acniania k o n s ty tu c ji  lim fatycznych, a  

słabych lu b  osłabionych.
N .B . — Jo d  nieczystego lub  zepsutego 0  

żelaza, je s t lekarstw em  n iepew ne .:., roz- 0 
drzażniającem . Jako  dow ód czystości i .  
autentyczności p raw dziw ych  P i g u ł e k ^  

^  B .a n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na J  0 srebrze i  podpis nasz n i-  Q 0
0  n in iejszy  położony u sp o -^ Ś ^ L A ź > ^ £ Ł * c O #  
£  dn zielonej e ty k ie ty . ..------------------------- 0

®  A p tekarz w P a ry tu  a o *  b o n a f a r t i ,  40 ®  
0 w r s T k u a a ć  s u  f a ł s z i u s t w ,  0• • • • • • • • • • • • • • • • • •

(1622 30-)

Najtańsza i najskuteczniejsza desinfekeya.
Do desinfekcyi wychodków, dołów kloacznych, zbiorników gnoju, kanałów 

itd., polecamy jako najtańszy, najlepszy i szczególnie
przy grożącej e p id e m i i  choleryczBej

najskuteczniejszy środek (2141-1 3)

Skoncentrowany kwaśny ług siarkanu żelaznego.
Cena kamionki 30-litr. w koszu we fabryce 2 złr., za opakowanie w dobrym 
stanie franko odesłane wracamy 80 c. Dla większych odbiorców stosowny rabat.

F a b r y k a  k w a s u  s i a r k o w e g o  Spó łk i  a k c y jn e j  
Montan  &  I n d u s t r i a l w e r k e  dawnie j  J. D. S t a r k  w (G orlicach .

Dla zapobieżenia wypadków cholery.
Dra Siegerta słynny w świecie

A n g o s t u r a  B i t t e r s
fizyologicznie i chemicznie zbadany, 

podniecający trawienie,
Wobec niebezpieczeiiatnn cholery Dolecamy pod względem dyetetycznym nasze wyborne 
prawdziwe francuskie koniaki, angiel. spirytuoza W hisky i (Glin, tu lz ież  nasze hiszpańskie i por
tugalskie w ina, wina P o rt, Sherry, M adeira, Malaga, Alicante i t. p . , w najlepszym gatunku.

Paczki pocztowe po 3 butelki. (2081-1-12)
T h e  L o n d o n  B o d e g a  C o m p a n y  w  W ie d n iu ,

. T Y L K O  I., Goldschmiedgasse 6, Stefansplatz.

Towarzystwo dla handlu, przemysłu i rolnictwa
w Gorlicach,

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręlcą,
F i l i e  w  m i e j s c u  ( I w o n i c z ) ,  P o t o k u  ( K r o s n o ) .

utrzymuje na składach wszelkie w zakres rolnictwa i przemysłu naftowego wchodzące przedmioty, 
których spis określają cenniki przesyłane na żądanie.

W yłączne zastępstwo na Galicyę rur wiertniczych, wodociągowych, pompowych i gazowych 
systemu Mannesmanna, stalowvch, nie szwejsowanych (fabryki'w  Kom otau, Remscheid i Bonns 
nad Saara). — Zastępstwo fabryki narzędzi i przyborów wiertniczych Kazimierza Lipińskiego 
w Sanoku. — Zastępstwo fabryki pod firmą r L. Zieleniewski w K rakowie" w sprzed-źy kotłów 
parowych szwejsowanych i maszyn parowych, jakoteż lokomobil angielskich firmy Marschala Sy na 
i Spółki. — Zastępstwo górnoszląskich kopalń węgli (tylko w> borowe marki).

W ; łączne zastępstwo sztang litewskich do "kanady,skich wierceń.
Towarzystwo pośredniczy w kupnie i sprzedaży dóbr, lasów i ter, nów naftowych; w rab  

wamu i wymianie produktów  surowych i przetworów tychże; wykonywuje budowy zbiorników 
rurociągów i t d .  J (2006 3 12)

W ie lk a  .30 c e n t o w a  l o t e r j  a .

  GŁÓWNA WYGRANA

75.000 ^
■I Osiami miesiąc.

w .  a .
L o s y  po 5 0  Cl. sprzedają, w K r a k o w i e :  Józ. Altstadter, 
Amalia Eibenschitz, Stan. Feintuch, Zyg. Gleitzman, Iz ik Grajower, 
Józ. Heidenfeld, A. L. Hochwald, Szymon Loria, Albert Mendels-

burg, M. D. Trinkenreich. (1869-16 )

A  A  A A A A A A A A A A A A  a , a  a  a  a

Dobra Tylko na krótki czas!
■ aż do wyczerpania zapasów!

wiesc.

Koks gazowy staniał!
1 cetnar ciowy (50 kilo) za 4 0  c e n t ó w
przy zamówieniu przynajmniej pół wagonu (100 ctr.)

3 5  c e n t ó w
z odstawy do domu w Krakowie, 

a na prowincyę z dostawą na kolej.
J e d y n a  s p o s o b n o ś ć  do z r o b ie n ia  z a p a s u  n a  z im ę .

Zamówienia przyjmuje (2020-G 6)

Zarząd Gazowni Krakowskiej.
w w w w w w  w mw w w w w w w w w w

C Y )Xt Y31 ( Y JYtYJtt Y )Yę y Y) DYcJXC tYJACYJ

ariacelskie  
krople żołądkowe

sporządzone w  a p te c e  p o d  A n io ł e m  S tr ó ż e m

C. B r a d y  w  K rom ieryźu (Morawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znakomi cie 

przeciw wszelkiego rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzone są obok umieszczonym znakiem 

ochronnym i podpisem.
Cena flaszki 40 ct., podwójnej 70 ct. 

Składniki są podane.
.  „    Prawdziwe M a r l a c e l s h l e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e  sąjfy/PuuU?. do nabyoia ■» 1

Sek n tim erka .

chowie
Sporysza

P r z e z  c. k. n a j w y ż s z ą  R ad ą  s a n i t a r n ą  j e s t  , , L Y S 0 L “  polecony  jako 
n a j s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  d e s in fekcy jny .  —  Dlatego

Mydło Łysol
p a r f u m e r y i  „Apol lo“ , W i e n ,  VII., A p o l lo g a s s e  6, j e s t  n a j le p s z ą  

o b r o n a  p r z e c iw  n ie b e z p ie c z e ń s t w u  z a r a z y .
Cena za tuzin 1 złr. 20 ct. (2078-3-6)

Z a s t ę p c a  tylko Daniel  R e in e r  w Krakowie .

Pierwsza wiedeńska

MACZKA POŻYWCZA DLA OZIECI
firmy

F. Griacomclli w Wiedniu.
sieli swe niemowlęta z a w s z e  i tylko
Jestto  jedyny  środek spożywczy bez

w K r a k o w i e  w aptekach pp.: L. Rosnera. F. Gralewskiegi, P. Krokiawicza, M. Redyka,L     • ____, . . ,. , . , . .
F. Sobierajskiego, E. Stockmara, K. Wiszniewskiego, J . Trauczyńskiego spadkobierców; w A n « lry - I nozvwna ii I a d 7 Fee i I Pir8.W??rl leżelisw e niemowlęta z a w s z e  i tylko
- - u a p t A. Mironowicza; w Boehof ’u apt. M .^ a t ty ;  w Chrzanowie u apt. ^ p ^

w D o b c z y c a c h  u apt. Bilińskiego ; w G r y b o w ie  u a p t  J. Kordeckiego;! kjfi „  , '  . u , K kar‘
w M ę ta c h  u apt. E. Sokalskiego; w I . Im  a n o  w y u apt. H. A. Zubrzyckiego ; C l p n i k a  u apt. I w u  ̂ ła k o c i"  w'A^nJtrvf^ w »  vri) M a  łoż v i i  T aptekach, składach aptecznych i han-
A. Fuchsa; w M y ś le n ic a c h  u apt. W. Gumińskiego; w M ta ry in  K uczu  u apt. Maczudziń-I . . . .    -  ̂ . .. - . ‘ N e y ądać wyraźnie l t r a te n  lW ie n e r  F r a n z  ( a l a 
skiego; w I o w y m  S ą c z a  u apt. Jakubowskiego, u W. Filipka; w Ż y w c u  u apt. L. Graffa. 
apt. J. Herdliczki: w S u c h y  u apt. K. Czernickiego; w M zcz u ru w y  u apt. Ant. Szymonowicza; 
w W i e l i c z c e  u apt. Br. Miczyńikiego; w Z a k o p a n e m  u apt. F. Tabeau. (160 31 43)

c o i n e l l i ’s  K i n d e r u i i l i r m e l i l . (1498-21 30)

W  K r a k o w i e  n a j l e p s z e  m y d ło !

i D o e r i n g a  m y d ł o  ze sową
jak  wiadomo najłagodniejsze, najczystsze i najodpowiedniejsze mydło do

pielęgnowania skóry i piękności,
j e s t  obecnie do n a b y c ia  tce w szystk ich  zn a czn ie jszych  sk ła d a ch  

ap teczn ych , p e r fu m e r y  ach  i  h a n d lach  tow arów  kolonia t.
Mydło to nadaje skórze młodociane świeże wyglądanie 

i zachowuje skórę aż do późnej starości
dellkatiią i gładka.

M y d ł o  D o e r i n g a  j e s t  w y ł ą c z n i e  u ż y w a n e m  
n iety lk o  w  n ajlep szych  bndnarach dam skich, ale tak że  praw ie  
w e w sz y stk ich  gospodarstw ach  dom ow ych w  Krakow ie i oko 
licy , oraz u ży w a  go k ażdy , którem u za leży  na tern, ażeby m iał

1C piękną, zdrową I czystą skore.
Ponieważ mydło Doeringa ze sową jest t y l k o  m y d ł e m ,  t. j. składa się tylko 

z tłuszczu i ługu, następnie nie zawiera szkła wodnego, sedy, ani innych niepotrzeb
nych przymieszek, p r z e to  b a r d z o  m a ł o  u lę  z u ż y t k o w u j e ,  można je  spotrze- 
bować do ostatniej resz tk i, a jakkolwiea uznane jest jako najlepsze i dla skóry najod
powiedniejsze, mimo to jest

najtańszem mydłem toaletowem w świecie!
H V ~ Każda sztuka m y d ł a  D o e r i n g a  musi mieć wygnieciony nasz znak 

ochronny, a o w ę ,  d l a t e g o  nazwa: „ m y d ł o  D o e r i n g a  z e  « o w ą .“
Cena sztuki 30 centów.

M y d ło  D o e r i n g a  z e  s o w ą  mają na składzie w K r a k o w i e  s M. Diining, 
Filip Eile au Bon Marchć, Wilhelm Fenz, F. A. Grigar, Konst. Śmieszek apt., Konar. 
Wiszniewski apt., J . Zaplatalski, Porębski & Zimler. (1460-4 7)
G łów ne zastępstw o  d ła  A ns f r y  i- l l ę y ie r  m o ją  A. M otsch  4 ’ Co.,

W iedeń , / ,  Ł u yeck  3 .

Bronisława Ustyanowici
akuszerka  i massażystka,

Itak jak roku zeszłego ruassuje w domach 
prywatnych, jakoteż i u siebie przy ulicy 

( G o ł ę b i e j  L. 8 w Krakowie. (2121-3-4

Nowo otw arta  pralnia
IWandy H o r o w i c z o w e j

w  Krakowie przy ulicy Sławkowsikiej 
pod L. 31, I  piętro.

przyjmuje koronki i firanki białe i kremowe do 
prania i cerowania, według najnowszego sposo
bu — również pióra strusie d i  prania, farbowa 
nia i fryzowania, po cenie umiarkowanej, recz c 
za dokładne wykonacie. (2105 5 6

Ia jw ięk § zy  handel
Maszyn do szycia

| n ie ty lko w  k r a ju ,  a l e  w  c a ł e j  
A u s tr y i ,  (I605-4G-8O) 

I ręczne Singera po 27 , 36, 40, 48 z'r 
(nożne Singera po 30, 42 , 50, 65 złr 

ratami po 4 złr. miesięcznie, 
gotówką 10% taniej.

Gwarancya 5 lat.
( J O Z E F  I W A N I C K I ,

K r a k ó w ,  R y n e k  1. 3 5 .  
L w ó w , H o t e l  Z o r ż a .

W o a l k i modne, W s t ą ż k i ,  I t y ż l i i ,  K r e p y  angielskie, H a f e lk i  i wstawki na płótnie, K o r o n k i , !  
T iu le .  C l iu s t k i  koronkowe, O r g a n t y n y ,  M u s z l in y ,  P o d s z e w k i ,  poleca w wielk. wyborze|

J E I J O .  S M I D O W 1 C X  w Krakow ie ,  S u k i e n n i c e  Nr.  2 9 .  (825 7)

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern polu, żadnemu 
z  nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiela Balsam brzozo wy
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i prof. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu w ła 
sn ość  usuw ania starego  naskórka , w m iejsce którego p ow staje naskórek nowy, od zn aczający  s ię  m łod zień czą  św ie 
żo śc ią , niem niej te ż  gubi bezpow rotnie w sz e lk ie  n ieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerw ien ien ia , w yg ład za  zm ar
szc zk i i dzioby po osp ie , nadając sk órze  n iezrów naną g ła d k o ść , św ieży  i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego z ł r .  1 - 5 0  za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
zapomocą H r .  L K M U IK L A  M P O -C R K M K  słoik BO c t .  i M r. L K N K IK liA  M Y D Ł A  H K K X O K  
za sztukę BO c t .  i 8 f» c t .

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi
ktora Redyka aptek., w CZERNIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery A. Haas. (1623 52-)

S K A i ł S
(stare i nowe sprzedaje najtaniej (1601-261-

EMIL WEINER, W ien, I., S&lzthorg&sse 4

Sześć lub cztery pokoje
na III. piętrze, front na południe Małego 
Rynku, do wynajęcia. — Wiadomość przy 
uł. M i k o ł a j s k i e j  L. 4. (1940-13 )

Zaraz do umieszczenia:
Kaurzycielka Francuzka z wyższem wy
kształceniem, posiadająca język  niemiecki i mu
zykę, ma świetne polecenia*— Aiauczyclelku 
l * o ł k a  z doskon niemiec., fran. i wyż. m uzyką— 
Szwajcarka kona — Nauczycielki ł»ól- 
ki do początków — Szwajcarka z artystyczną 
nuzyką  — kilku Aauczycieli Polaków  
mogący ch przygotować uczniów do wj ż. gimna- 
zym n.— Wiadomość w Biurze Ludmiły z Ki. 
dliuakich Skowrońskiej w K r a k o w i e ,  
ulica Krupnicza L. 3. (2066-4 4)

! M A  W I I !
mm

codzicń świeżo paloną, kilo od 1 złr. 
20 ct. do 1 złr. 50 ct. rozsyła w 5- 
ki!owych workach opłatn e za zaliczką 
S .  B a u e r  w P r a d z e ,  Karoliuenthal.

(2114 4 5)

Wykupno złota i s rebra .
Ponieważ c. i k. urząd menniczy srebro 

do wykupna tylko więcej jeszcze w naturze 
wynagradza, zatem zwracamy uwagę, że
o k r u c h y  z ł o t a  i  s r e b r a ,  
s z ta b y  z ł o t e ,  b o r ly  (szlaki, 
frendzle), w o g ó l e  w s z y s t k i e  
s z l a c h e t n e  m e t a le  i t y c h 

ż e  o d p a d k i  (i83o-5io>  
po najwyżizym dzień, kursie wykupujemy 

odpowiednią wartość gotówką płacimy.
G. A . S c h e i d ’sche A f f in e r i e G o ld - u .S i lb e r -  
G e k r a t z - ,  Legir -  und S c h e i d e - A n s t a l t ,  

Wien,  VI., G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  85 .

Z
Dziś

(1938-21 ) 
wrześniawe wtorek dnia 27go 

W IELKIE GALOWE
przedstawienie

n a  benef i s  u lub ionego  k o m i k a  
Mr.  Maur iz io  Dio.

W y s t ę p  w s z y s t k i c h  a r t y s t ó w  
tudzież przedostatni występ 

MLiss E r n a  1 J ls t r .  W a l io n .  
Jutro w e środę dnia 28go  w rześn ia  b. r. 
w i e l k i e  p r z e d s t a w ie n ie

Czcionkami Drukarni „Czasu. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.

JÓZEF RUDNICKI w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca; dla myśliwych kurtki, kam asze, patronierki, manierki, koszule flanelowe.


